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Prawda o Szląsku Górnym.
Główną kością niezgody między Pola 7a- 

mi a niemieckiem centrum jest ta część Szląs- 
ka, która po wojnie siedmioletniej przeszła od 
Austryi pod panowanie pruskie. Jest to kraina 
uawskróś katolicka, bo z jej półtora milionowej 
ludność tylko 60.000 osób należy do wyznania 
luterskiogo; jest to również kraina przeważnie 
słowiańska, gdy z z całej jej ludności tylko 340.000 
osób zalicza się do narodowości niemieckiej. 
Między Szłąskiem a Prusami zachodzi więc 
większa różnica, aniżeli między Szlezwikiem a 
Prusom., bo Szlezwlczanie są protestantami, 
zatem od Niemców różnią się tylko narodowo
ścią i to przyjętą dobrowolnie, z politycznej 
odrazy do zaborców, gdyż pochodzenie ich 
jest niemieckie. Natomiast, Szląsk Górny różni 
się od reszty prusko niemieckich prowinoyj re- 
ligią ’ narodowością, a więc pod obu wzglę
dami, które zawsze i wszędzie stanowią o cha
rakterze kraju. Tę jego odmienność uznawa
ły dawniej wszystkie rządy pruskie, albowiem 
dopuszczały w urzędach, kościołach i szkołach 
język polski, lubo zeszpecony germańskiemi 
naleciałościami i dlatego nazywany górnoszlą- 
skuHU narzeczem. Dopiero po wojnie z F ran 
c ją , którą stoczono w imię zasady narodowo
ściowej, a więc w unię takiej zasady, którą 
także mogli wyzyskać nie-Niemcj-, poczęli P ru
sacy przezornie odmawiać swym obywatelom 
niegermańskim prawa dc uważania się za lu
dzi jakiejkolwiek innej oprócz niemieckiej na
rodowości. Zaczęła się ostrożna germ anizacja, 
zaczął się nacisk i naturalnie wywołał odpór, 
bo takie jest prawo nietylko fizyczne, ale i 
moralne. Lud góinoszląski po raz pierwszy 
stanął przed koniecznością określenia dla sie
bie samego, do jakiego narodu on właściwie 
należy ? Odpowiedź nie mogła- wypaść ina
czej, jak  tylko tak, że do polskiego — i to 
był moment, w którym powstał zarodek te
raźniejszej waśni Polaków z centrum. Świetnie 
wyjaśnia to p. Adam Napieralski, główny od 
la t 14-su kierownik wielkiej górnoszląskięj ga
zety Katolik i nader stanowczy zwolennik zgo- 
ay  polsao-centrowej. Do ostatniej chwili prze
mawiał on za utrzymaniem tej zgody i tern 
się naraził na bardzo ostre zarzuty obozu 
raayaalno-polskiego, nawet na oszczerstwa i 
na miano zdrajcy. Dziś, gdy wspólną robotą 
Polacy i niemieccy katolicy zerwali most, któ
ry  dotąd ich łączył i gdy z tego dla Polaków 
nieiyiko szląskizL, lecz także w leikopuiskich i 
zachodmo-pruskich wyniJbły same straty , p. 
Napieralski ni, woła do rodakó w i , A co ? czy 
nie ostrzegałem ?“ — lecz zwraca się do cen
trum  z obszerną rozprawą, którą wydał po 
niemiecku i rozesłał posłom, publicystom, poli
tykom, uczonym, stowarzyszeniom, aby uczci
wym Niemcom powiedzieć szczerą prawdę 
o Szląsku. Tytuł rozprawy : „Der „Katolik" und 
das schlesisohe Centrum vom 1889-1903". 
Autor wykazuje,, jak  w tych łatach centrum 
coraz mnie.' dbało o lud szląski i jak go uw a
żało tylko za środek do zdobywania mandatów. 
Samo nie okazywało skłonności germauizacyj - 
nych, nawet ich się wypierało, ale jednocze
śnie nie protestowało przeciw german i za cyj- 
nej robocie duchowieństwa katolickiego. Lud 
nie miał jednak pojęcia o centrum jako o 
stronnictwie politycznem, walczącem w parla
mencie przeciw powiększeniu m arynarki czy 
przeciw seplenatow i; on tylko wiedział, że 
centrum — to proboszczowie i wikaryusze, to 
w ogóle kapłani, którym bezgranicznie ufał i 
których kochał. Jednak  ci kapłani zaczęli upo
śledzać mowę ludu, zaczęli jej nie rozumieć i 
wyrzucać ją  z kościołów. Zerwała się więc nić, 
łącząca lud z ducnowieństwem. Gómoszlązak 
pytał zdumiony : co to się stało ? dlaczego pro
boszcz, opiekun parafii, doradzca w każdej 
sprawie, o tał się taKi opryskliwy, g’d jr się 
doń odzywano po polsku? dlaczego dawniej

1 tłómaczono mu jago językiem jak  i na kogo 
powinien przy wyborach głosować, a k a n 
dydatów stawiano miłych ludowi, później 
zaś po prostu dawano rozkaz . że ma 
być tak lub owale, a zawsze nie wiedzieć dla
czego? Duchowieństwo zaczęło mówić ludowi, 
że polskim on me jest. A więc lud musiał za
pytać sam siebie, jakimże on jest ? Samo wy 
wołanie tej kwestyi bjdo niezręcznością ze stro 
ny duchowieństwa, jeżeli się spojrzy na tę rzecz 
ze stanowiska niemieckiego. Rzecz jasna, że 
lud, postawiwszy przwl sobą takie zapytanie, 
musiał po namyśle odpowiedzieć, iż jest polskim, 
Bc cóż mówił mu proboszcz ? Oto, w ołał: „ P ru 
sakami jesteście!“ Chłop kręcił głową, myślał, 
długo się' zastanawiał w końcu orzekał, iż 
niewątpliwie jest Prusakiem, bo mieszka w pań
stwie pruskiem, ale nie jest ani Sasem, ani 
Brandeuburczykiem, ani żadnym innym Niem
cem, bo inaczej odeń mówi i inaczc wierzy. 
Tuż o ścianę ma inny naród jednej z nim wia- 
ry  i języka, a ten naród nazywa się polskim, 
więc Górnoszlązak powiedział sobie , że i 
011 niewątpliwie jest Polakiem A gdy 
doszedł do tego w niosku, dopiero zaczę 
li go cisnąć proboszczowie, urzęuuiey właśoi- 
ciele kopalń i folwarków, oficyaliści zgoła 
wszyscy! Tak ruch narodowy na Szląsku wy
wołali sami Niemcjf przez swe zachoiauki ger 
mauizacy jne. Reszty dokonała krzy wda — dro
bna, ale codzienna, wyrządzana ludowi przez 
urzędników i ofieyahstów. Chłop poczuł, że 
wszyscy, którzy przemawiają doń po niemiecku, 
są jego nieprzyjaciółmi. Był to moment kry
tyczny, którego jednak centrum nie spostrze
gło, ale spostrzegli go socyałłści, przemówili do 
ludu po polsku, zaczęli inu wyliczać wyrządza
ne mu krzywdy, przeradzali w tem, roztkliwiali 
się nad jego niedolą i zdobywali jego serca. 
Podczas wyborow padało już na socyalistów po 
kilka tysięcy głosów „Związek- katolicki“ 
wzorowa organizacya, wytworzona przez ludzi 
zgrupowanych dokoła Katolika — wałczyła z 
tym socyah-itycznym piądem i zdołała większość 
ludu utrzymać przy sobie, a więc i przy cen
trum, lecz przedstawiała dowódzcom centrowym, 
że powinni przecież uwzględnić słuszne życze
nia ludności, powinni jej zostawić tych centro 
wych posłów, którzy umieją po poLku. Lecz 
centrum się zawzięto i odrzuciło zarówno Leto- 
chę jak Szmulę. Zuaczyło to, źe centrum otw ar
cie przechodzi do obozu germanizacyjnego, a 
że tak było, stwierdzały - to prusko-katolickie 
dzienniki i Laudydaokm mowy czionkuw cen
trum, Wobec t( go „Związkowi katolickiemu" 
nie pozostawało nic innego, jak idąc własną 
drogą, już bez centrum, ratować lud od socja
lizmu. Ta robota już daje plony, bc tam, gdzie 
przed pięciu laty padło na socyalistów po4G00 
głosów, dz;ś otrzymali oni tylko po kilkaset.

Taka jest treść rozprawy p. Napieralskie- 
go. Bezstrounych Niemców, a więc np. Bawa
rów', albo He nnowerezyków ona z pewnością 
przekona, lecz nie podlega żadnej wątpliwości, 
że nie przekona szląskich centrowców — na 
dowód, że nikt własnych błęaów nie rad uzna
wać, i na drugi dowód, źe wszelki prąd szowd- 
niotyezny jest taką chorobą duszy, która zaśle
pia i ogłusza.

Pudaanie się M a n a  mocarstwom,
W edle ostatnich wiadomości z K onstanty

nopola, sułtan zaniechał wszelkiego oporu prze
ciw żądaniom, zawartym w austryacko - rosyj
skiej nocie, którą ułożono w Mtlrzstegu JaŁ 
wiadomo, składała się ona z dziewięciu pun
któw, z nich zaś trzy następujące Abdui-Hamid 
z początku odrzucił: 1) Zamianowanie przez
mocarstwa cywilnych agentów, urzędujących 
przy macedońskim jeneralnym gubernatorze 
w roli kontrolerów zarządzeń adm inistracyjnych 
i doradzców, których wnioski muszą być albo 
niezwłocznie wykonywane, albo też oddawane

na rozpatrzenie ambsadorów, których postano
wienie będzie obowiaująoe dla Porty7; zamia
nowanie takich sany7,h cywilnych agentów 
przy każdym zarządie powiatowym. 2) Orga
nizacya żandarmeryi będzie powierzona pełno
mocnikom Austryi i Rosji, przy ozem te mocar
stwa same postanowi,, jakiej narodowości ofice
rowie i żołnierze będ służyli w tej żandarm e
ryi. W reszcie punk, trzeci postanawiał, że 
wszyscy zgoła macdońscy powstańcy', oraz 
osoby politycznie skmj.iromifcowane przed rzą
dem tureckim otrzy r  iją, zupełną amnestyę, je 
żeli ma popełniły żalnej zbrodni, objętej zwy
kłym kodeksem kariym.

Na inne punktu noty murzsteckiej sułtan 
odrazu się zgodził, louieważ nie nadwerężały 
jego praw monarchy samoistnego, teraz zaś, po 
naradach ambasadorw z jego specjalną komi- 
sy7ą, którą złożył ze swych dworskich dygnita
rzy7, z pominięciom uiuistrów, zgodzd się także 
na owe trzy punkty W  skutek tego można 
już sami inować cywunych agentów . organi
zatorów żandarmeryi Ambasadorowie austrya- 
cki i rosyjski ułożył się więc w ten sposób, 
że Rcsya wynsnaczy przy jeneralnym  guberna
torze macedońskim rzęch cywilnych agentów, 
Austiya zaś dwóch, w zamian zaś za tę nie
równość ona tylko zamianuje orgam zatora żan
darmeryi

Agentami cy wlnynr będą wedle do
niesień dzienników' — następujący7 panowie: 
ze strony Austryi dzwny austro-węgierski je- 
neralny konsul w Konstantynopolu, a teraźniej
szy w tem mieście prezydent austro-wągierskie- 
go konsularnego sądu p. Stefan Kwassay, oraz 
radzoa legacyiny7, urzędujący w W iedniu przy 
ministeryum spraw- zagranicznych p. Rudolf 
Pogatsoher; z rosyjskiej zaś s tro n y : radzca
ambasady w Berlinie p. Kr*pienskid, jeaeralny7 
konsul salouieki p. (Jiers i szef seKcyi w mi
nisteryum spraw zagranicznych p. Hartwig. 
Organizatorem żandarmeryi A ustiya zamianuje 
a może już zamianowała pułkownika Giesla, 
który urzęduje w Konstantynopolu jako woj
skowy pełnomocnik. Ale on wypracuje tylko 
plan organmaeyi, a potem wprowadzi ją  w ży
cie, naczelnikiem zaś żandarmeryi będzie inny7 
austryacki wojskowy7, najpewniej Chorwat i 
Serb. W  zasadnie jednak już postanowiono, że 
JAosya i Austrya delegują dc tej żandarmeryi 
po 25-cid oficerów i po stu podoficerów, a że 
ci w7szyscy7 muszą b _ć cheć trochę obznajomie- 
m ze światem ture-^ im, przeto A ustrya_wyszle 
takich, którzy siuży ,i w Bośni lub ł ie v-oogowi
nie, a Rosyn—z KauSazu.

Tak więc zrobmno rzecz najważniejszą: 
przełamano opór sułtana i wybrano łudzi, któ
rzy wezmą na swe barki ogromny ciężar w pro
wadzenia reform. Dla dobra znękanego lirdu 
macenońskiego i dla europejskiego ponoju po
zostaje życzyć, aby on szczęśliwie spełnili sw7e 
zadanie, którego trudność w ostatnie czasach 
jeszcze bardziej się zwiększyła w skutek zwło
ki sułtana i formowania się nowych oddziałów 
powstańczych.

Doskonały projekt.
V. Hieronim Niegłos, koncepisla o. k. Dy

rek c ji poczt we Lwowie, wpadł na znakomity 
pomysł, którego urzeczywistnienie byłoby dla 
ludności całej monarchii prawdziwem dobro
dziejstwem, gclyż ułatwiłoby przesyłame pocztą 
drobri’utk.ch kwot pieniężnych, a nadto podnio
słoby7 znakomicie zmysł oszczędności wśród u- 
bogich warstw ludności.

Oto proponuje p. Niegłos zaprowadzenie 
w Austryi oszczęduoscio-wych kart korespon
dencyjnych po 10, 20, ‘25, 35, 50 halerzy, tu
dzież po 1 koronie, króreby poczta doręczała 
adresatom za opłatą 1 halerza, pobieraną przez 
wybicie nu takiej karcie jodnohalerzowei m ar
ki, a które posiadałyby do pewnego stopn.a 
wartość monety obiegowej przez to, że wszyst

kie urzędy7 pocztowe w Austryi byłyby obo
wiązane każdemu, kto przedłoży odcinków ta- 
kicn kurt korespondencyjnych przynajmniej ne 
jedną koronę, wpisać odnośną kwotę jako zwy
kłą wkładkę pieniężną na książeczkę kasy 
oszczędności.

Projektowana karta  podz.elona bęuzie tan, 
jak  dziciejsze przekazy, na cześć główną i na 
odcinek. Na przedniej stronie odcinka znajdo
wałby się napis „Odcinek oszczędnościowy" tu- 
dnież krótkie pouczenie o sposobie użycia ta 
kiej karty i odcinka, na odwrotnej zaś stronie 
odcinka znajdowałaby się wytłoczona marka 
oszczędnościowa na 10, 20, 25, 35, 50 halerzy lub 
na 1 koronę, a u dołu znajdowałoby7 się wy
punktowane miejsce na imię i nazwisko oso 
by, dla której karta  jest przeznaczona, czy7li 
dopisek „dla p ......................

Na przedniej zaś stronic właściwej karty  
korespondencyjnej znajdowałaby7 się wytłoczona 
marka pocztowa na 1 halerza, wypunktowane 
miejsce na adres, tudzież miejsce ne dolepienie 
uzupełnis jącej marki pocztowej za 4 halerze, 
w razie, gdy by ktoś chciał na odwrotnej stro
nie karty korespondencyjnej oprócz daty i swe
go podpisu napisać jeszcze jakąś koresponden
c ję  do adresata. Za opłatą bowiem 1 halerza 
doręczałaby poczta tylko takie karty7, które, jak 
wspomnieliśmy wy żej, zawierają na odwrotnej 
stronie tylko datę i podpis wysyłającego, albo 
też najwyTźej pięć słów tekstu, a więc gratula
c je , kondolenoye ltp. Obecnie można, taki* kar
ty  wysvłać za oplata 3 halerzy od sztuki.

"Widzimy7 tedy, że odcinek takiej karty  
przedstawiałby wartość pieniężną wytłoczonej 
na mm marLi oszczędnościowej i dlatego karty 
te byłyby7 doskonałym środkiem przesyłania 
drobnych kwot. Pomyślmy tylko, z jakimi kło
potami ■ kosztami połączone jest dzisia-' prze
syłanie takich drobnych, kilku lub kilkunasto- 
halerzowycb kwot. Ktoś np. w i ni en jest komuś 
o lub 10 halerzy i chcąc się uiścić z tego dłu
gu, musi kupować blankiet przekazu za 2 ha
lerze, nalepić nań 10-kalerzową markę, zanieść 
na pocztę i czekać m eiaz półgodziny lub wię
cej, zanim otrzyma recepis. Także urzęanik 
pocztowy7 ma z trkiem i droLnazguwemi po
syłkami pisaniny7 i zachodu tyle, jak  gdyby to 
było tysiąc koron, musi bowiem przeprowadzić 
taką posyłkę przez wszystkie księgi, wystnwić 
reoąpis nadawczy, a potem drugi recepis dla 
adresata. To tóź rtem al z zasady nie posyła 
n ikt takich drobnych kwot, lecz czeka, aż się 
nazbiera większa, chyba dla żartu posztó czasem 
ktoś przekazem 10 lub 20 halerzy "W razie wpro
wadzenia. w życie pomysłu p. Niegłosa odpa- 
dły7by7 te wszystkie dzisiejsze kłopothwe formal
ności, skoro wystarczyłoby kupić kartę za 11, 21, 
26, 36 lub 51 halerzy, lub 1 koronę 1 halerza, 
napisać na ni6j adres i wrzucić do skrzynki po
cztowej, aby uiścić się z długu, wymoszącego 
10, ‘20, 25, 35, 50 halerzy lub 1 koronę.

Nieocenione usług oddawałyby7 projekto
wane karty  oszczędnościowe także przy zbiera
niu składek na rozmaite pożyteczno cele.

W edle pomysłu p. Niegłosa, nie jest rzeczą 
konieczną tylko za pośrednictwem poczty7 otrzy
mać taką kartę, aby módz ją  spieniężyć przez 
wpisanie jej wartości na książeczkę wkładkową 
pocztow ej Kasy oszczędności, można spieniężyć 
także eaik.em czyste karty  Odcinek bowiem 
niewypełnionej karty oszczędnościowej spełniać 
ma niejako funkcję  papieru wartościowego, o 
piewającego na okaziciela i kto przedłoży ta 
kich odcinków za koronę, temu urząd poczto
wy musi wpisać koronę na. książeczkę oszczę
dności.

Możua także połączyć rzecz pożyteczną z 
przyjemną i zaopatrywać oszczędnościowe kar
ty korespondencyjne widokami Wszelako wy
dawaniem takich ilustrowanych kart oszczędno
ściowych nie zajmowałoby się państwo. Wolno 
byłoby je  wydawać przemysłowcom m ywatnym , 
tylko marki oszczędnościowe i jednotialerzową

m arkę listową wytłaczałyby na nich urzędy 
państwowe, oczywiście beepłatnie.

Oto są główne szczegóły nadzwyczaj szczę
śliwego pomy7słu p Niegłosa. Przecstawił on gc 
już ministeryum  handlu, a jeżeli sfery rządowe 
zechcą bezstronnie i życzliwie zbadać ten pro
jek t, to powinny7 bez wahania jak  najrychlej 
w7 czyn go wprowadzić, bo przynosi on ogrom
ne korzyści i ludności i państwu, gdyż obrót 
kart korespondencyjnych po wprowadzeniu w 
życie pomysłu p. Niegłosa, mus" się przynaj
mniej potroić.

Ministerstwo handlu może tę taL ogromnie 
doniosła sprawę załatwić we własnym zakresie 
działania, nie odwołując się do parlamentu, gdyż 
ustawa o pocztowych kasach oszczędność z 2£ 
maja 1882, która przyszła do skutku dzięaj 
inicjatywne śp. Ottona Kausnera, wyraźnie 
upoważnia m inistra handlu do puszczenia w ra- 
zio potrzeby w obieg specyalnych m arek po
cztowych. któremi możnaby uiszczać wkładki 
w pocztowych kasach oszozędności.

Mamy nadzieję, że Koło polskie ze *wej 
strony dołoży starań, aby7 biurokracya wiedeń
ska nie pogrzebała tego ze wszech m iar świe
tnego projektu, dlatego, że autorem jego jest 
Polak.

Lada państw a.
( Tełeyram T‘rzeglądu/.

Wiedeń 4 grudnm.
Odczyty wanie interpelacyj .jwniosków trw a 

ło wczoraj do godziny */« 2 popołudniu. Między 
innemi odczytano in terpelację  Steina, który ze 
względu na sprzeczne wiadomości o wymieozce 
Fressła do belgradzkiego kouaku, zapytuje pre
zydenta ministrów, czy zechce na drodze dy- 
p omatyczue; stwierdzić prawdziwy stan rzeczy.

Poseł Fressl w zapytaniu do prezydenta 
występuje przeciw tej in terpelacji. Powiada, że 
w Austryi istnieje ustawa z r. 1874 o bezpo- 
średuich wyborach, wediug storej m andat po
selski mogą piastować tylko osoby w pehr 
wtadz umysłowych. Stuin raz mówił o złotym 
zegarku, to znowu o złotym ołówku- innym ra- 
zbm o dizazdze z podłogi itd , i wyciągając da
wne sprawy żądał, aby7 rząd austryacki zasię
gnął w tej mierze mformaejTi u rządu serbskie
go. Mówca tedy7 zapytać m up prezydenta, czy 
jest go tów — zanim weźmie tę sprawę podroż* 
wagę — odstawić Steina do zakładu pod ob
serw ację lekarską?

Prezydent od d. er a PresjluW’ głos i uDOie- 
wa, że tego pierwej już me uczynił. Izba przy
stąpiła do obrad nad nagłym  wnioskiem Dwo- 
rzaka o §. 14 P  Choć przemawiał po czesku 
do godziny 1/i na 4-tą, poczem zabrał głos p. 
K  a t h r  e i n i oświadczył, że ponieważ wnio
sek nagły p. Dworzaka nic dąży do niczego 
innego, jak  tylko do tamowania obrad Izby, 
mówca poczuwa się do obow ązku w interesie 
ludność’ zwalczać ten wniosek i całe stronnic
two mówcy głosować będzie'przeciw  niemu.

P. B a r e n t h e r  zaznacza, że V szeoh- 
niemcy dążą do tego, aby §. 14 został zniesio
ny i iia tego  dla nich dobrym jest każdy śro
dek, Który skierowany jest do tego samego 
celu Stronnictwo mówcy głosow7ać więc będzi' 
za nagłośc-ią, ale z zastrzeżeniem, że w razie 
przyjęcia nagłości co do wmiusku samego wnie
sie rozmaite zmiany.

P. Apolinary J a w o r s k i  powiada, że za
nim złoży oświadczenie imieniem Koła polskie
go, chce poczynić niektóre uwagi, które są 
wprawdzie wyrazem jego osobistego przekona
nia, ale o których nie wat; u, że są również 
wyrazem zapatrywań ozłonków Koła, polskiego. 
Dni i, 17 listopada zebiata się Izba posłów7,
a jeżeliby kto zadał sobit pytanie co o ra  przez 
ten czas uczyniła, a wdaściwńe czego nie uczy
niła, tc każdego, kto poważnie myśli o parla
mencie, musi przejąć, n.e powiem uczucie w sty
du, ale głębokiego niezadowolenia. Jeżel' który

3̂

2 p A ę t n M  i w a l a  WeysseiihofTa.
(Ciąg dalszyj.

— Z  takiemi trndnościam — mu .vił dalej 
cesarz — miałem ja do walczenia i, jeżeli ich 
zupełnie nie zwyciężyłem, to przy mimm icj on, 
jego założenia aie odstąpiłem. Gdyby tych 
kilku posłów zapalonych, przez wzgląd na oko
li cznuśoi, nie burzyło całej izby przeciwko pro- 
pronowanemu statutowi, mimo wypusze3*mego 
.ednego a rty k u łu , który ja  zmuszony byłem 
przemilczeć wyrwalibyśmy broń z rąk przeciwni
ków naszych i wszy.stko byłoby już ułatwione 
przynajmniej ze względu na stosunki zewnętrz
ne. Zostają mi Wszakże trudności większe do 
zw alozenia: oto opór i niechęć całej .Rosyi, 
która chce widzieć w Królestwie Boiskiem tyl
ko podbitą prowiaoyę, majcicą się rządzie pra
wami cesarstwa.

AV rzeczy sanm,, po skończonym sejmie,( 
cesarz nie cficial wyjechać z W arszawy, nie 
wyjaśniwszy posłom stanu rzeczy i nie wymó
wiwszy im ich niebaoznośei w oporze przeciw 
statututowi, najpożądańszemu ze wszech miar 
dla swobód i godność’ polskiego narodu, wy
jąwszy opuszczenie jednego artykułu o odpo
wiedzialności ministrów. W tym  celu zawołał 
cesarz z każdego województwa po dwóch po
słów do siebie i już  nie jako panujący, lecz 
jako wspólnie interesowany rozbierał z nimi po
łożenie c-woje i kraju, który, przeciw usiłowa
niom całej praw ie Europy7, chciał widzieć rzą
dnym, szczęśliwym i najmniej podległym, jak  
można. W ystawiał im w pomnej rozmowie, z jak 
vfłelk«j ostrożnością sam postępować musiał, ile 
rąk w kraju jago i w sąstwduiek była gotowych

do przooięcia pasma działań jego. Przykład Pol
ski za jego panowania byłby7, prędzej czy pó
źniej, zmusił Anstryaków i Prusaków do spel 
nieniu wiernie warunków, postawionych na kon
gresie wiedeńskim. Pierwsi drżeli o Galioyę, 
drudzy7 o Wielkopolskę, a Ilosya cala nie chcia
ła Polski niepodległej i różnej od niej. W ielkie 
jest prawdopodobieństwo, że interesowani są- 
siedzi podszczuwali tę niechęć. Ministerstwo 
angielskie było przychydne Niemcom, a F ran 
c ja , „arna zaburzona słaba, m* śmiała, lub 
nie chciała wyrzec słowa za nami.. Taki to stan 
rzeczy zmusza! cesarza Aleksandra do tempo- 
ryzowania: Nie mógł on od razu nadać wszy
stkich wolności w danej Polsce konstytucji, 
wreszcie sumiennie nie sądził, aby one na ten 
czas były korzystne dla organizowania się k ra
ju wśród naj większych przeciwności. Cesarz 
tdómaezył Się posłom zaproszonynn i tak ich 
przekonał, że wszyscy uznali niedorzeczność o- 
poru izb, oraz, że podwoili trudność1 naszemu 
prawodawcy i naj mocniejszą broń podali w rę- 
og jego przeciwników.

W racam do mojej rozmowy z cesarzem ; 
zakońozył on ją  tem: słow y:

  Cesi «7* malkenr- m aif Hue fa n t pas dóses-
jjr.rer. Patientes, ordonnes vou$ en attendant, et ee 
i/tii esl droit tera fa it quotque plus tard..

Nie uano mu czasu!
W  roku 1824 przybył cesarz AGksauder 

do Warszawy7 późną jesienią. Zebrano całe woj 
sko pod stolicą. Wielki Książę Konstanty, mi
mo szozereg7o przywiązania do Polski, to jest 
do miejsca, mimo wszelkich dogodności udziel
nego prawie władztwa, nie przestawał dążyć 
do podciągania Polski pod ustawy7 i obyczaje 
rosyjskie. Za tej bytności cesarza umyślił p ro
ponować gtnwałonj polskim, aby, zostając przy7

kolorach narodowych, przyjęli losyjską formę 
haftów, to jest zamiast zwijanej wstęgi — li
ście dębowe. W  iym  celu, korzystając z bytno
ści cesarza,'•j sądząc, że to okoliczność uczyni 
opór mniej śmiałym, zapewnił się pierwę, o ze
zwoleniu na to generałów Haukego, Ran ten - 
straucha, a pewnie i Rożnieektego, i zwoła! 
wszystkich generałów na godzinę jedenastą do 
sal komisyi wojskowe j. Gdyśmy się zebrali, ge
nerał Kurm a, jako szef sztabu głównego, oto
czony pozyskanymi iuż generałami, w najlich- 
szem rozumowaniu i wymow’e wystawił nam 
rz-iczoną propozycję, żądając, «'tbyTśmy sami pro
sili o tę zmianę, ale nadspodziewanie swnje, 
znalazł jednomyślne nie, a genemlcjui, którzy 
wcześniej już zezwolili, dostały się przykre i 
ostre wymówki. Tak stropiony, wrócił K  m ita 
do W ielkiego Księcia z uniesieniem o niepo- 
myślnem kuszeniu. W ystawie sobie można 
gniew i uniesienie W ielkiego Księcia, który był 
pewny7, że ta  nieznacząca zmiana żadnego opo
ru nie znajdzie. Roziechaliśmy się do domów, 
zgodnie oceniając i zamiar tego kroku, i postę
pek stronników onego".

Jeszcze jeden ustęp pozwolimy7 sobie 
przytoczyć z pamiętników jenerała Weyssen
hoffa :

„Au Końcowi listopada 1830 ro k u — pisze 
on -— udałem się do Puław na imieniny księ
żnej * zartoryskiej, obchodzone solennie przez 
familię. Zastałem tam dosyć liczne zgroma
dzenie, między innymi pp. ordynatów7 Zamoy
skich, Jul.ana N.emcewioza etc. etc. Uderzyła 
mnie wówczas jakaś tajona niespokojność w 
tem świetnem i z przyjaciół zaufanych złożo- 
nem towarzystwie. Obcy byłem temu, co się

ciszy warzyło, zda wato mi się wszakze po
strzegać jakąś myśl posępną, panującą w umy
słach większej części zgromadzenia. Gdzienie
gdzie urontone słówko zdradzało dyspozycję
um

Między7 innenn, gdy jx> herbacie siedzie
liśmy wszyscy około jednego, długiego stoiu i 
rozmowa powszechna na chw;Ię się zawiesiła, 
generał Morawsid rzekł głośno:

— Ciekawa jest. ilu z nas ta  siedzący ch u- 
będzlt do tego dnia w7 roku przyszłym?

L  szyrscy, zdziwieni tą uwagą generała, 
zwrócili oczy na księżnę, której wiek i stan 
zdrowia me zapowiadał długiego życie Byli 
wszakże i tacy, którzy oną stosowali do mają- 
oych wkrótce nasLąpiń zaburzeń. Ja  wówczas 
rzekłem, że wszelkie poruszenie w tej chwili 
będzie ostatocznem nieszczęściem i zagładą 
imienia polskiego. Gdyśmy się nazajutrz roz
jeżdżali. księżna M irtem bergska i ordynatowa 
Zamoyska przepro wauziły mnie i generała Mo
rawskiego c. i przedpokoju z uprzejmością 
pmaoząeą. jakby zapowiadającą długie niew : 
dzenie się. Księżna Mbrtembergska polecaia 
usilnie opiece naszej księcia Adama, syna 
swojego, generała brygady w mojej dyw izji. 
To ostatnie już mi żadnego powątpiewania nie 
zostawiło.

Bolesną myślą zajęty, wracałem do Lubli
na, rozumując nad przyszłością. W ięc tedy re- 
wołucya będzie! Nie ma wątpienia — książę 
Adam Czartoryski jest w sekrecie! Możnaż 
przypuśeić aby7 człowiek światły7, myślący, do
świadczony, rzucił się lekkomyślnie w tą osta
teczność ? Możnaż przypuszczać, aby7 jej okro
pnych skntków l.ie przewidział, ażeby z po- 
spolitem odurzeniem wierzył w jakieś zagra
niczne pomoce. F rancja , do której sympatyi

mieliśmy prawo, zaburzona w ew nątrz: partye
Orieanistów, Legitymistów, Bonapartystów, de
magogów w zawziętej waice z sobą — mogła ż 
coś dia nas uczynić? Auglin swojem, finansami 
i mespokojnoScią Indy  i zajęto, nie miała swo
body myśleć o nas —- wreszcie bohaterska 
myśl wystow.euia się na. koszty7 i stra ty  dra 
ratowania ujradojącego narodu i słuszności, n i
gdy7 nie powstała w narodzie samolubnym, 
przemysłowym i kupieckim. Wy znać należy, iż 
Polska temu narodowi hojnych wyragrodzeń 
zspowtodae me mogia, ani się przeto od niego 
czegoś spodziewać. Z drugiej strony szczupły 
nasz kraj, otoczony trzema potężnem’ mocar
stwami, których wspólnym interesem było zni
szczyć ostatni 'zarodek ;mienia polskiego — te  
mocarstwa, mniej więcej samowładnie rządzone, 
mogłyz obojętnie patrzeć na wybuch rewolu- 
cyjnego ogniska wśród swoich granic ? Nie m ó
wię o obawie straty  pięknych prow incji, od 
Polski oderwanych, któremi każdy z trzech 
rządów7 swói kraj zbogaoił i zabezpieczył — 
nie mówię o tej obawie, gdyż ona z powodu 
słabosc; naszej istnieć nie mogła. W  takich to 
okolicznościach naczelnicy7 powstania ułożydi o- 
swobouzeme Polski.

W róciłem do domu, przywalony srogiemi 
myślami, a skorom wysiadł z powozu wybiegły 
naprzeciw mnie cóika moje. z guwernantką, 
obie zalane łzami, opowuadając mi, że wojna, 
że przyszedł rozkaz, stawiający na stopie wo
jennej wojsko ne sze i rosyjskie, że mówią o no
wej koalicji przeciw Francyi i t. p Uprzedzi
ła mnie Helena, że matka jeszcze o niczem nie 
wie, prosząc, aDvm się nie wydał z niczeru. 
Oczekiwałem wypadków.

(Cią^ dalszy nastaje).

/



2 PRZEGLĄD z óia £ grudce 1003.

z posłów w czasie od odroczenia Ł b y  do po
nownego jej zwołania chciałby stanąć przed 
wyborcami i zdać sprawą z czynności ubiegłej 
sesyi- to n:a zazdrc szczę mu tego (Potakiwa
nia). Gdyby który z wyborców zapytał się: 
„Co zrobiliście ?“ nie mógłby mu nic innegc 
odpnwiudzieć, jak  tylko, że nic nie zrobiliśmy, 
ale są stenograficzne sprawozdania z pos'"edzeń 
Izby, a w nich zawarte nader piękne mowy, 
jakie przez dwa tygodrie wvpow a daliśmy w 
sprawie oświadczenia rządu. Znajduje się mię
dzy niemi cakże wielka mowa, która jednakże 
nie mogła być dobrze oddana, ponieważ n ik t 
jej me słuchał i n ik t n 'e  rozumiał Jest to mo
wa posła dra Baxy. (Potakiwania).

P. C h o ć  w oła: Jako Słowi m m  nie powi
nieneś pan rak mówić!

P. J a w o r s k i :  Mówię tak, jak im na
kazuje moje przekonanie.

P. C h o ć :  Słowianin nie powinien tak
m ów ić! (Protesty i w o łan ia : c icho1 z ław
polskich).

P. J a w o r s k i :  A więc ta  mowa zawar
tą  jest w protokołach stenograficznych i to 
biedny wyborca w czasie przedświątecznym 
może sobie o głodzie i chłodzie przeczytać, a 
protokoły te dadzą mu obraz naszej akcyi par
lam entarnej. (Oklaski). Praktycznem  potwier
dzeniem tego co mówię, jest choćby onegdaj- 
sze posiedzenie Izby, które trwało przeszło 9 
godzin. Pierwszą część jego zajęło odczytywa
nie interpelacyj i wniosków, a drugą mowa p. 
Baxy, której, ja k  już podniosłem , ani nie 
słuchano, aiii nie rozunrano.

P. C h o ć  w o ia : Co pana to obchodzi?
(W ołania: cicho! z ław polskich). P. Choć: I  to 
jes t naród słowiański! W stydźcie się panów1" e!

Prezydent wzywa p. Choca do porządku.
P. C h o ć :  To jest stronnictwo, które iząd 

centralny popiera i mst sługą każdego rządu. 
Polacy powinni się wstydzić! (Protesty i okrzyki 
wśrćd Polaków).

P. J a w o r s k i :  A jeżeli się zważy, co
w tym  czasie uczyniło się w tej Izbie dla in
teresów ludności, jeźel dalej zwióci się uwa
gę na koszta, które ten parlam ent pochłania, 
to trzeba faatycznie się zdumiewać, jak  do te 
go przyjść mogło, że zapomina o wsz • stkiem 
tern właśnie ten poseł, k tóry w pierwszym rzą
dzi e obowiązany jes t dbać o dobro swych 
wy borców.

t r z y  tern podnieść należy, że dzieje się to 
w czasie, kiedy gotowy jes t szereg przędło- 
żeń niecierpiących zw łoki; przypomnę tu  ty l
ko wygotowaną juz ustawę o należytościaeh za 
podwody. żywo obchodzącą najbiedniejszych z 
biednych. Lecz i ta  nawet ustawa nie może 
tu  być załatwioną. W szystkie a: gurm nta do 
serca i rozsądku nic nie skutkują, albowiem tu 
wziął górę jeden, jedyny argum ent, który hr. 
Gzieduszyeki w swej mowm słusznie nazwał 
argumsntem „czynienia na złość drugiem u41. 
Jeśli tak  dalej pójdzie, to stracim y wogóle 
wszelki kontakt z ludnością. (G łosy: Baidzo 
słusznie) Aby nie spotkać się z zarzutem, że 
poruszam sprawy, nad któremi się nie zastana
wiałem, oświadczam, że postawię wniosek, aby 
na porządku dziennym przyszłego nosiedzenia, 
ustawa o należyt ośc i ach za podwody postawio
na była jako punkt uerwszy.

P. I  r o woła Eksceleneyo ! a co oęazio z 
pre wizoryum budźeiowem ?

P, J a w o r s k i  \ Teraz muszę jaszcze je 
dno oświadczyć. Już  kilkakrotnie zaznacza
łem usiłowania nasze w celu umożliwienia nor
malnego toku obrad i zajęcia się pozytywną 
pracą, dlatego też potępiam y i zwalczamy 
wszystko, co temu stoi na przeszkodzie. W nio
sek nagły, będący obecnie na porządku dzien
nym, uważamy za przeszkodę do normalnej 
pracy parlam entarnej, uważamy go za środek 
obstrukcyjny (potakiwania), tembardzioj, że ten 
sam prz< dmiot jako sprawozdanie komisyi kon
stytucyjnej jest na porządku dziennym obrad 
jako punkt pierwszy i nie można w formie 
wniosk i  nagł 5go sprawy tak  ważnej załatwić. 
Do tego potrzeba normalnych obrad. Z tego 
powodu oświadczam, iż Koło polskie głosować 
będzie przeciw nagłości wn.osku.

Na wniesek p. S t e i n w e n d e r a  dysku- 
syą zamki: Lęto, a muv cami gt neialnymi wy
brano p. Rybę p r  o , a p . Pernerstorfera 
c o n t r a .

P  R y b a .  podnosi, że przedewszystkmm 
chce uczynić zaaość smutnemu obowiązkowi 
dania odprawy wywodom prezesa Koła pol
skiego. Nie potrzebujemy — mówi — nauk co 
do naszej taktyki, .jaką stosujemy w naszej po
lityce. K to siedzi przy pe łn jm  stole, temu ła
two uderzać w ton umiarkowania. Dalej wska
zuje mówca na nieusprawiedliwione stosowanie 
§ 14 i nazywa go piętnem  na czole konsfrytu- 
cyonalizmu. Żali się na ucisk Czechów, uspra
wiedliwia obstrekcyę i powiada, że Czesi poty 
nie ustąpią, póki nie będzie im zagwarantowa
ne takie istnienie, jak ie  mają inne narody.

P. P e r n e r s t o r f e r  podnosi, że w tym  
słabym parlam encie mc nie można uczynić. 
Stronnictwo mówcy jes t za zniesieniem § 14, 
ale jest przeciwne wnioskowi Dworzaka, bo 
on do niczego nie doprowadzi. Sncye liści mają 
na oku poważne cele i nie dadzą się nadużyć 
do żartów takich, jakim  jest ten wniosek. Żar
tem bowiem należy nazwać to, że Czesi, któ
rzy domagają się utworzenia na podstawie 
§14 wszechnicy czeskiej na Morawach, staw ia
ją równocześnie wniosek o zniesienie tego na- 
ragrafu.

Nastąpiły sprostowania faktyczne.
P  D w o r z a k  polemizował z wywoaami 

p. Jaworskiego Podniósł, iż stronnictwo mówcy 
rzez obstrukeye dąży do zbswwnia państwa. 

Czesi nie chcą wegetować, lecz pragną żyć i 
swobodnie oddychać, Ubolewa, że właśnie p. 
Jaw orski nazwał politykę Czech< w polityką 
„na przekór“ i że tak  sędziwy polityk iczynił 
tan zarzut w chwili, gdy Czesi prowadzą wal
kę n ie tj Iko o prawa dla siebie, ale i dla Pola
ków i wszystkich innych narodów słowiańskich.

Na wniosek p. Choca odbyło sie głosowa
nie imienne, w którem n a g ł o ś ć  w n i o s k u  
o d r z u c o n o  135 glosami przeciw 70. Czesi 
głosował' słowem: „anou (tak.), przeć w esemu 
Niemcy podnieśli protest. P  a  tein zawołał po 
ang ielsku : „t/es®, co w Izbie wywołało we
sołość.

Przewodnioząoy komisyi dla klęsk elemen
tarnych p. S c h r e i n e r  wnosi, aby Izba p rzy
tę p iła  natychn’;adt do obrad na^ wnioskami 
korni«y.

Prezydent hr. V e 11 e r  oświadcza, ż 
wnioski te przyjdą pod obrady po tych 
wnioskach nagłych które przedtem postawiono. 
(Żywe protesty na lewicy, potakiwania na p ia- 
woy). Prezydent caanaoza jednak, że będzie 
mógł wniosek ten bezzwłocznie poddać pod o

brady, jeśli inn wnioskodawcy zgodzą się na 
przełożenie swych wniosków.

P. P e r n e r s t o r f e r  w zapytań u do 
prezydenta, ze względu na bliski koniec sesyi, 
urguje załatwienie spraw, przekazanych komi
syi dla nietykalności poselskiej

P. L e m  s c h  protestuje przeciw zapa
tryw aniu prezydenta w sprawie traktowania 
wniosku p. Schremera i zapytuje prezydenta, 
czy gotOw jest porozumieć się z innymi wnio
skodawcami, aby temu wnioskowi przyznali 
pierwszeństwo. !

P S c h a 1 k protestuje przeciw używaniu 
przy głosowaniu słów „ano® i „yes“, jaKo sprze
cznych z regulaminem.

Piezydent hr. V e 11 e r  oświadcza, że jak  
dotąd, tak  i nadal trzym ać się będzie ściśle 
przepisów regulaminu

W  końcu na wniosek p. J a w o r s k i e g o  
uchwalono, aby jako drugi punkt porządku 
dziannego przyszłego posiedzenia stanęła usta
wa o należytościach za podwody. Na pierwszym 
punkcie są wybory uzupełniające do komisyj.

Na tem obrady zakończono Następne po
siedzenie dziś o gudz. ł l  rano.

W.edeń 4 grudnia. O godz. wpół do 3-ej 
po południu przybył do loży dyplomatycznej 
na posiedzenie izby posłów następca tronu duń- 
sk ' igo. Niebawem zjawił się w loży hr. Yeuter 
1 p o w ia ł gościa. Następnie zwiedzał następca 
tronu budynek parlamentu.

Wiedeń 4 grudnia. "Wczorajsza inowa pre
zesa Kola polskiego, p. Apolinarego J a w o r 
s k i e g o  sprawiła we wszystkich kołach po
ważnych, tak  w parlamencie, jak  i w prasie 
bardzo dobra wrażenie. W  sposób presty i ja 
sny wykazał mówca, że ludność ma prawo się 
irytować widokiem parlamentu, który kosztuje 
szalenie drogo, bo przeszło 12.000 koron dzien
nie, a który absolutnie nic nie robi i cały czas 
obraca tylko na łajanie dię wzajemne posłów, 
na bicie się ich, na prawienie przeważnie g łu
pich i niedorzecznych nuw , niemającycb naj
mniejszej wartośęi i ni eprzynoszących żadne
go pożytku ludności. Natomiast ustawy ważne, 
na k tórych ogromnie wiele zależy wszystkim 
obywatelom Austryi, leżą niedyskutowane, me 
badane, niestudyowane i przeto n i 1 mogą 
wchodzić w życie. Wobec faktu, że w całej lu
dności austriack iej bez względu na stronni
ctwa istnieje już powszechno zapatryw anie, że 
n iktby już teraz, ja k  przed 50 laty, nie szedł 
na barykady walczyć o parlam ent i za owezein 
umysły ludzi coraz bardziej się zwracają do 
studyow auia takich form rządu, któreby zapo 
biegały samowoli biurokracyi, a. jednak znio
sły te bezpożyteczne dzisiejsze parlam enty — 
wobec, powtarzamy, tego faktu dobrze się sta
ło, że prezes Jaw orski wylał strum ień zimnej 
wody na g łow y .. tych zapalonych obstrukeyo- 
nistów.

Prezes klubu czeskiego dr. P  a c a k  udał 
się zaraz po mowie p. Jaworskiego do kilku 
posłów polskich z zapytaniem , czy to tylko 
10 Czechów miało się stosować, że działają na 
przekór (Justamenl -Stundpunkt) i czy -w yrazy 
9unhdrbar nnd unrerstdndlich“ odnosiły się do 
wszystkich mów czeskich, czy też ty łk a  do m e
wy dra Baxy. Odpowi. dziano mu, że równie 
jak  Czes> działa ią na przekór, tak  samo działają 
na przekór i Niemcy, więc że uwaga odnośna 
dotyczyła zarówno N iemców, jak  i Czechów; 
a cc aię tyczy wyrazów „niesłyszalne i niezro
zumiałe mowy®, to stosują się one tylko do mo
wy dra Baxy. Prezes Pacak uznał to wy jaśnie
nia za zupełnie wy8eareza,4«e i oświadczył, że 
klub czeski nie czuje się dotkniętym  mową J a 
worskiego.

Tymczasem z cego faktu, że prezes Pacak 
żądał tych w yjiśnień, kilku radykalnych po
słów, należących do Koła polskiego, poczęło 
przygotowywać iuź rodzaj ' iki >js burzy prze
ciwko p. Jaworskiemu. Posłowie ci zanadto są 
podburzeni przez niektóre dzienniki nasze, stale 
przeciw prezesowi Jaworskiemu prowadzące 
kampamą. W yjaśniania jednak starszych i roz- 
ważniejszych posłów powstrzymały ich od ro
bienia aw antury, zresztą jaku Polacy czują się 
oni przecież solidarnymi ze swym prezesem.

Z sejmu wigierskiego,
( Telegramy "Przeglądu).

Budapeszt 4 grudnia. Na wczorajszem po
siedzeniu imienne głosowania trw ały do godz. 
pół do 2-ej po południu, poczem p. Lengyel 
zażądał, aby prezydent stwierdził, czy izba jest 
w komplecie. Po zliczeniu posłów okazało się, 
iż było na na sali tylko 84, w skutek czego 
prezydent przerwał obrady na kwandrans. Przer
wa atoli trw ała do godz */t 3, poczem przewo
dniczący znów ol worzył posiedzenie. Głosowania 
imieune w sprawie przyjęcia protokołu trw ały 
w dalszym ciągu, a przed kaźdem głosowaniem 
następowała na żądanie opozycyi pięciominuto
wa pauza. Nadto po każdem głosowaniu od
bywała się kontr pruba. Posłovńe opozycyjni 
opuszczali co chwila salę, aby zdekompletować 
posi rdzenie. Pozostawało atoli 104 posłów, a 
więc komplet dostateczny. O godz 4 po popo
ł u d n i  odbyło się siódme z rzędu głosowanie 
imienne.

"W końcu prezydent gs binetu k r Tisza 
podnósł, że w skutek odbywania codziennych 
posiedzeń nagromadziło się mnóstwo spraw, 
któie rząd musi załatwić, i dlatbgo wnosi, aby 
dziś posiedzem i nie było, W nioski te przyjęto. 
Koniec posiedzenia 0 godz. 7 wieczorem.

Mały leJjeton.
U K Ł O N .

Nie żęła- uk łonu  — albowiem  ukłon 
je s t  to  jałm użna. grzbcanoari

X  biskup Łctowki.
Pow edm ał pewien Francuz, że Niemiec 

potrafi z każdej błahostki wysnuć jakąś teoryę; 
ja  chcę udowodnić, że potrafi to zrobić również 
Polak, bioiąc rzecz tak  mądrą ja k  „ukłon11 za 
przedmiot swojego studyum.

Ukłon jes t to, mojem zdaniem, ceremonia 
tak potrzebna na świecie jak  dziurę w moście, 
ale ponieważ jest on tak  stary, iak trw anie 
ludzkości na ziemi, więc trzeba się z nim liczyć 
i brać go pod uwagę.

Początek bierze on z tych zamierzchłych 
czasów, gdy ludzie zaczę] się cywilizować, 
t- j  - gdy zaczęły powstawać między nimi 
różnice, majątku,, znaczenia, rozumu Ad. K ła
nia]’ się więc mniejsi większym, ubożsi bogat
szym niecylko dia respektu, ale i dla okazau.e 
różnicy, jak a  miedzy nimi zachodzi. .

Ceremonia ta przeszła z wiekami w zwy
czaj, niedająoy się je ż  wykorzenić, a polega 
ona u mężczyzn na przew ietrzeniu głowy, gdy 
jest przykrytą kapeluszem, a u kobiet, na lek- 
kiein kiwnięciu dla okazania niejako zadowo

lenia i podziękowania zi psucie kapelusza przez 
płeć brzydką.

W  salonie znów ti ceremonia zasadza się 
u  mężczyzn na schyleń, głowy, jakby  w za
miarze atakowania przciwuika, przy równo- 
czesnem dość pokojower szurnięciu prawą nogą 
w sposób potrzebny miej więcej do zgniece
nia karalucha. Kobieta nów schyla lekko gło
wę, mówiąc, niejako, że ię na wszystko zgadza.

Kominiarze i wojsowi kłaniają się y a  
ulicy przez dotknięcie gpwy praw ą ręką. Źy- 
dzi-husyci. wcale się sole nie kłaniają, choć 
się wszyscy znają wzajemie. Chłop, kłaniając 
się, schyla się w sposó, jakby  miał zamiar 
panu buty ściągnąć, izentelman kłania się 
wszystkim pierwszy, umiechając się pi żytem 
przyjemnie, rozdaje ukm y na prawo i ,awo, 
gdyż uważa, on ukłon, worem śp. biskupa Łę- 
towskiego, za zdawkowi monetę. Kołtun nie 
kłania się pierwszy nikenu, z wyjątkiem tym, 
od których zależy. "W" an sposób strzeże on 
niby własnej goancści, tając wciąż na uwadze 
niskie pochodzenie swola rodzioioli.

Człowiek oszczędny, kłaniając się, chwyta 
za bok lub ty ł skrzydeł mpelusza. Mężczyzna 
in tebgentuy, idąc sam, Hania się przed kościo
łem, lekko uchylając kaielusza, jak  np. robi 
to pan radzoa względem swego kancelisty ; — 
idąc zaś w towarzystwie nie kłania się wcale, 
jakby tym sposobem choia przypomnieć ewange
liczne zaparcie się św iętep  Pietra, ku większe
mu zbudowaniu maluczksh. Z wojskowych ci 
tylko kłaniaj 4 się kościotm, którzy jeszcze nie 
posiadają żadnej szarży. » •

Panujący książęta Uanieją się wszystkim 
zarowno grzbcznie, bez yzględu na stanowisko, 
jakie kto zajmuje, gdyż rszyscy wooec nich są 
30tie  równi.

Artysta dramatj, czuj, wywołany na scenę, 
wlecze za sobą zawsze którąś z koleżanek i 
kłania się z gracyą, kładic praw ą rękę na żo
łądku, a wz”ok kieruJcjC ni galeryom.

Art.yst.Ka dramatyczni lub śpiewaczka, wy
wołana, wychodzi sama, kłania się, podobnie 
kładąc obie ręce na żołącku i kierując naprzód 
wzrok ku lożom, a następnie ku galeryom. — 
Jeśli dostanie bukiet (o  się w leme częściej 
trafia), kieruje wzrok dziękczynny ku lożom, 
wkłada lekko nos w bukiet i cofa się tyłem, 
podrzucając ogon sukn. nogą- W ywołana po
wtórnie, odprawia tę simą mimikę, chowając 
nos kilKakrotnie w bukńcie.

Autor sztuki wy woJacy, wychodzi dopiero 
po kwadransie, choć czekał na to doćć niecier
pliwie... W lecze go za rękę bohaterka — on 
kroczy Uiby niechętnie, jak  pacyent na zimną 
procedurę hydropatyczrą, ma wygląd bardzo 
smutny, że tak  powieu, godny pożałowania, 
kłania się kilkakrotnie fotelom, choćby nawet 
pustym, trzym aiac ręce ku ziemi spuszczone, 
a wyprowadzony ze sceny, potyka się zwykle 
o dywan lub krzesło.

A rtysta cyrkowy kłania się w sposób ,m o- 
ritu ri te salutaut® wznesząc obie ręce lekko ku 
górze i przekręcając głowę na prawe

A rtystka cyrkowa lub baletnica kłania
jąc  się wysuwa lawą nogę w ty ł daleko, całuje 
końce palców i robi rękami wiblkie koła, na
chylając głowę na prawo i lewo

W  małem mieście kłaniają się sobia wszy
scy wzi je m rie ; w wielkich natomiast miastach 
ukłbn należy do rzadkości. Z .ąd to pochodzi 
zwyczaj nm ieszeni 1 w małych m iastach cy
lindrów, które przy częstych ukłonach bardzo 
się mszczą.

Naj vri<jTs.akiy -jali. »u.w»250j tak i w
tym  razie jest z kobietami, gdyż one tak 'aię 
przeobrażają (rozumie się zewnętrznie) przy la
da zmianie toalety, że trudno je  poznać. N aj
gorzej, gdy Która weźmie gęstą woalkę, co naj
chętniej czynią niestety tylko ładne. Przezna
czenia woalki jesacze nie mogłem zbadać, cnoć 
lesfcem już n» najlep3zej diodze. Kobieta w za- 
woalowanym kapeluszu, zmieniona w nim nie 
do poznania, ma pretensyę do mężczyzny, że 
jej ukłonem nie pozdrowił. — pomimo to, że 
przecie nie dawno temu poznał ją  na balu, w 
innem ubraniu, a właściwie prawie bez ubrania...

To też autor niniejszego ' t,studyum J p ra 
gnąc uchronię się od zarzutu iiegrzeczności, 
wszystkim swoim nieznanym czytelniczkom kła
nia się z uszanowaniem.

Jan Korwin.

Rada miasta Lwowa.
Lwów 4 grudnia.

W celu załatw ienia rozm aitych spraw 
wewnętrznych, zebrała się Rada miejska wczo
raj o godz. 7-me.j wieczorem na posiedzenie 
poufne. Zanim jednak przystąpiono do spraw, 
znajduiących się na porządku dziennym, zajęła 
przedtem uwagę radnych sprawa niedawnej 
defraudacyi śp. Dziubińskiego w magistracie. 
W  sprawm tej mianowicie, pon imo samobój
stwa głównego sprawcy defraudacyi, toczy się 
dalej śli-dztwo karno-sądowe, a to podobno z 
tego po. 'mdu, iż zachodzi . podeirzenie, że w 
defraudacyę tę mogiy być zamieszane, oprócz 
śp. Dziubińskiego, jeszcze i inne osobyr ; cho
dzi więc o ewentualne wykrycie drugorzędnych 
sprawców. Otóż, ze względu na to toczące 
się bez przerwy7 śledztwo, grono radnych wrę
czyło na wstępie wczorajszego posiedzenia p. 
prezydentów pismo, opatrzone podpisami 48 
radnych, z żądaniem, aby7 dla sprawy tej 
defraudacyi zwołane zostało jak  najrychlej po
siedzenie jawne. Na posiedzeniu tem ma pre
zydent przedstawić Radzie miejskiej sprawę 
defraudaey śp. Dziubińskiego i otworzyć nad 
tą  spraw ą dyskusyę, a to w celu zastanowie
nia się nad k W estyą pokrycia wyrządzonej 
skutkiem tej defraudacyi szkody, oraz w celu 
określenia kwestyi odpowiedzialności naczel
nych władz m agistrackich we wszystkich spra
wach tego rocłzsju.

Prezydent przyrzekł zastosować się do 
wyrażonego w petyeyi żądania — ' poczem 
przystąpiono do porządku dziennego i jako 
pierwszy punkt jego uchwalono przedewszyst- 
kiern, aby na przyszłość sprawę przydzielenia 
nowomianowanyoh nauczycieli przekazywano 
zawsze do definitywnego załatwienia wyłącznie 
sekcyi V-tej, t. j. sekcyi dla spraw organi-a- 
c jjn y cn  i oświaty

Z kolei, na wniosek x. prałata L  e n k i>e- 
w i c z a, uchwalone cały szereg mianowań i 
przeniesień nauczycielek w miejskich szkołach 
pospolitych i wydziałowych. Między innemi 
mianowano : p. Maryę Lewakowską kierowniczką 
szkoły im. 8ienk'ewicza, a pannę Antoninę Be- 
noniównę kierowniczką szkoły im. Issakowicza.

Uchwalono następnie n& wnioseli rauzcy 
p. C h o ł o d e c k i e g o  wezwać Radę szkolną, 
okręgową, by do dni 14 przedłożyła Radzin 
miejskiej wykaz wszystKich nauczycieli i nau
czycielek, którzy od sześciu miesięcy i dłużej

ma pełnią s łużby ; do wykazu mają być dołą
czone świadectwa, stwi n iza jąoe  przyczynę ich 
absencyi Myślą przewodnią tego wniosku jest, 
aby usunąć z posad nauczycielskich osoby, u 
których zauważonoby objawy chorób umyslo- 
wycł

Uchwalono dalej na wniosek togo samego 
radnego nadać bezpłatne miejsca w konserwa
to rium  muzycznem następującym uczennicom : 
M aryi Grodzickiej, Pelagii fete^nalównej Jadw i
dze W ilkoń ickiej i Łucyi Żulińskioj, a wreszcie 
zamianowano p. Jana  Marcichowskiego, konce- 
pistę komisarzem konceptowym ext>-a sta tum.

7i izby sądowej.
{Napad x iędm  na nauczycielkę).

Sąd powiatowy w Bukowsku rozpatryw ał 
w tych dniach interesującą sprawę. Chodziło 
mianowicie o napad, dokunauy przez probo
szcza gr. kat. z W oiicy x. Aleksego Oezabruka 
na osobie nauczycielki tamtejszej, pannie Pau
linie Załuskiej.

Sprawa ta  przedstawia się jak  następuje:
Pewnego razu, gdy panna Załuska odby

wała w szkole lekcyę ze swoimi uczniami zja
wiła się w klasie córka x. Oezabruka oświad
czyła, zdumionej nauczycielce, że oęaz.e w za
stępstwie ojca udzielać nauki reiigii. Panna 
Załuska odpowiedziała na to, że jest to niemo- 
żliwem, gdyż w szkole nauczać mogą jedynie 
fachowe siły nauczycielskie, przez władze 
szkolne do .tego przeznaczone. Odpowiedź ta 
oburzyła do najwyższego stopnia pannę Ocza 
b^ubownę, to też z gniewem opuściła szkołę i 
udała się do ojca ze skargą na nauczycielkę. 
X. Oczabruk, który od samego początku swego 
pobytu w W olicy dał się poznać jako nieprze
jednany wróg polskości i z tego powodu także 

iechętnein zawsze okiem patrzał na to, że w 
szkole wolickiej pełni obowiązki nauczycielki 
Polka, — takim  zapłonął gniewem na pannę 
Załuską za rzekomy afront, córce jego wyrzą
dzony, że wpadł w chwilę potem podczas od
bywającej się nauiłi do szkoły i tam, wobec 
przelęknionych dzieci, zaczął lżyć nauczycielkę 
wstatniem słowami, a wreszcie wskazał jej 
dvzwi i ka.zał się jej wynosić. Przestraszona 
£j m niespodzianym napadem panna Załuska 
próbowała się tłómaozyć, ale x. Oczabruk nie 
dał jej formalnie przyjść do słowa i wymachu
jąc groźnie rękami, powiedział do niej: „Ne 
pyskuj, rusza, ze szkoły, ty mętu budesz tu  
P j I s z c z u  budowaty i protyw czyta1 r i buntowa- 
ty ? “... I  gdyby się była nie uchyliła," z pewno
ścią byłby ją  uaerzyl. Dzieci, widząc to, wy
biegły gromadnie z kiasy i krzykiem swoim, 
że xiądz pioboszcz b je nauczycielkę, z wa.rły 
wKrótce całą wieś pod budynek szkolny W te
dy x. Oczabruk opuścił szkołę i powrócił do 
domu.

Epilog tego zajścia rozegrał si« właśnie 
onegdaj w sądzie w Bukowsku. K . Oczabruk 
został skazany na dwa dni aresztu, ewentual
nie 40 kor grzywny.

-X- #*
(Morderstwo.)

Nowy Sącz 3 grudn.a.
Wczoraj rozpoczęła sm przed tutejszym 

sądem przysięgłycn rozprawa przeciw góralom 
z Zakopanego: Jozefowi Gąsienicy-Sobczakowi 
i Jędrzejów1 Gąsienicy Brze^ze o zamordowa
nie górala Wojciecha Czarniaka, a przeciw 
wdowie po Czarniaku, W iktoryi z Gąsienico w 
Gi ttniko-. skieb Czarni a bowej o wspólwmę w 
tej zbrodni.

Z aktu  oskarżenia dowiadujemy się, że 
W iktorya je s t jody nem dz.ackiem bogatych go 
spodarzy, których ma. ątok wymosi około 180.000 
koron. Liczy ona obecnie około la t 30, a od 14 
la t była zamężna za Wojciechem Czarniakiem, 
starszym od i iei o la t 21 N>e mieszkała je 
dnak z mężem, leoz w domu rodzicielskim i 
tam zawiązywała eo"az to nowe stosunki miło
sne. Ostatnim z jej kochaiik .w był oskarżouy 
Józef Sobczak, z którym  zawarła- stosunek w 
czerwcu 1902 r, Sobczak przebywa! przez całe 
dni i noce w domu Granikowskich i był przez 
nion uważany praw ie jako należący do rodzi
ny. Nie pomogły ani napomnienia xiędza, ani 
protesty rodziców Józefa. Xiędzu posiał oskar 
żony list z pogróżką, „że jak  się xiądz do mo
ich spraw mieszać me przestanie, to spotkamy 
się tam, gdzie się nie świeci.

Dnia 15 lipca 1903 r. znaleziono w losie 
zakopańskim zwanym hrabski g ran ik“ trupa 
tak strasznie pokaleczonego, że z trudnością 
rozpoznano w nim zwłoki Wojciecha {Czarniaka, 
Sekcy7a wykazała pięc ran na głowie, dwie na 
lewem przedramieniu, trzy na łopatkach, wszy
stkie zadane ciupagą, oraz jedną ranę od kuli 
rewolwerowej w piersiach

Podejrzenie od razu skierowało się prze- 
c w  Sobczakowi i W iktoryi, jego kochance ja 
ko współwinne,, a śledztwo wykryło jeszcze 
trzeciego winnego, Jędrzeja Brzegę.

A kt oskarżenie, podaje, ze obaj główni o- 
skarżeni porozumieli się, aby dnia 15 linoa na
paść na Czarniaka, który w dniu onym kosił 
trawę na łące swej pod wymienionym powy- 
żei lasem. Spostrzegłszy, że Czarniak udał się 
już na łąkę, podążył Sobczak za nim, a tym 
czasem Brzega poszedł do lasu i tam ciupagą 
począł ścinać jodełki. Sobczak zwrócił uwagę 
Czarnika, że j akiś złodziej robi szkodę w lesie, 
a na to Czarnik poprosił go, aby z nim razem 
poszedł do lasu, by złapać złodzieja. Gdy we 
szli do lasu, Sobczak pozostał nieco w tyle i 
strzelił z nienacka do Czarniaka z rewolweru, 
poczem przybiegł Brzega i ciął go ciupaga, 
Czarniak zdołał się jeszcze wyrwać z rąk  mor 
dercow i począł uciekać, ale oui biegli za nim, 
zada.ąc mu coraz to nowe razy, a gdy upadł 
wreszcie na z :emię, Sobczak zadał . mu ostatni 
cios w głowę, k tóry  śmierć sprowadził.

Po mordeistwie Sobczak dal Brzedze 70 
koron, poczem zanopał rewolwer i ciupagę, ob
mył się w potoku, i uaał się do domu swej ko
chanki, a wziąwszy od niej 20 koron, wydalił 
się z Zakopanego i przez dwa dni włóczył się 
po okolicy, wreszcie w Białym Dunajcu żan ■ 
darm go uwięził Sobczak zrazu przyznał się 
do zbrodni, później jednak zmienił zeznaria i 
już to twierdził, że Czarn.ak napadł na niego 
w lesie, a on w obronie własnej go zabił, przy- 
czem utrzymywał, że Brzega nie brał żadnego 
udziału, to znowu zwalał całą w-aę na Br.aegę.

Brzega w śledztwie stanowczo twierdził, 
że jes t niew.nnym, a nawet starał się wyka
zać alioi.

W iktorka uie pizyznała się do winy, a 
Sobczak w zeznaniach swych wcale jej nie ob
ciąża, prokuratorya jednak wybnnwa ze stosun
ku, jaki ią łączyć z Sobczakiem, wniosek, że 
ona była intelektualną sprawczynią morderstwa.

■ *

(Proces lus0ynioiv*hi).
Z zeznań przesłuchanych w dalszym cię 

gu toczącego się procesu świadków sencacyt 
wzbudziły zeznania komisarza policyi kiszy- 
niow shej, S o ł o n k i n a ,  który s tw ie rd z ili  
całą stanowczością, że w dni a rzazi na placu 
Ozufiipskim, ua którym właśnie zaczęły się 
rozruchy, wszystkie znajdujące się tam karu
zele żydowskie były z powodu święta zamknię
te Zeznanie to jest z tego względu niezmier 
nie ważne, że zadaje ono kłam rozpuszczonej w 
pierwszej chwil" pogłosce, iż powód do rozru
chów dało znieważenie w karuzelu jakiejś wlo- 
ściauki przez pewnego żyda, właściciela owego 
karuzelu. Wobec twierdzenia Sołonkina, ze 
wszystkie karuzelo były- wówczas przez cały7 
dzień zamknięte, pogłoska ta okazuje się nie
prawdziwą.

Inny  świadek, zastępca dyrektora więzie
nia w K"szy niowie, podał, że wkrótce po 
rozruchach był u niego jeden z najzagórza, 
szych agitatorów antysemickich w Rosyi, na
zwiskiem Pronin, prosił go o pozwolenie roz
dania pomiędzy więźniów redagowanej przez 
siebie proklamaeyi.

W  proklamaeyi tej, którą na żądanie o- 
brońców odczytano w całości, mordercy7 i rabu
sie kiszyniowscy przedstawieni są jako dobro
czyńcy i bohaterowie narodu rosyjskiego Ter 
sam Pronin zdołał przekonać także o słuszno
ści swoich zapatryw ań na rzeź kiszymowską słyn 
a ego popa „Jana- Kronsztadzkiego11 i skłonił g r  
do tego, że ten sam Jan  Kronszladzki, który 
najpierw potępił rzeź kiszynmwską, następnie 
odwołał to potępienie. . kilkaset rubli, ofiarowa
nych pierwotnie na rzecz poszkodowanych ży
dów, odebrał i oddał je  „poszkodowanym11 ra 
busiom i mordercom, przymzem napisał odpo- 
wieani list.

Przesłuchano następnie samego P  r o n i n s  
Przesłuchanie jfego trwało kilka goazm i prze
ciągnęło się aż do następnego dnia rozprawy. 
Zeznał on, że nie ma żadnego specyalnego po
wodu do nienawidzenie żyTdów, ale jako an ty 
semita z przekonań, uważał za swój obowią
zek popierać usiłowania m inistra spraw wew
nętrznych v. Plehwego w jego walce z ży- 
dostwem. Go do samej rzezi, to Pronin tw ier
dził, że nie chrześcijanie dopuszczali się eksce
sów przeciwko żydom, ale przeciwnie żydzi 
wystąpili w sposób groźny i niebezpieczny 
przeciwko ludności chrześcijańskiej która m u
siała się bronić. Co więcej, w czasie rozruchów 
zostało zburzonych mnóstwo domów chrześci
jańskich przez żydów. Na pytauie, które to do
m y chrześcijańskie zostały zburzone, odpowie
dział Pronin, że ma je  wynotowane w swoim 
notesie i ’ że przyn.esie notes ten do sądu dnia 
następnego. N azajutrz jeanai? ośw adczył że 
notes ten gdzitś mu się zanodział.

Proces trw a daiej.

KRONIKA.
Lwów 4 grudnia.

Mianowanie. Cesarz nadał prywatnemu do
centowi uniwersytetu krazowskiego dr. Leonowi 
Marchlewskiemu tytuł nadzwyczajnego profesora.

Newy saa powiatowy. Wiener Zty  ogła
sza rozporządzenie ministorstw-a sprawiedliwości, 
Wprowadzające nowy sąd powiatowy w Podkamie- 
niu i ustanawiające okręg tego sądu.

Zamach na mieszKąńców Lwowa i to 
bardzo groźny, przygotowuje magistrat. Oto nie 
mogąc w żaden sposób znaleźć pokrycia na załata
nie niedoboru w przyszłorocznym budżeci0 gmin
nym, postanowJ on zaproponować Kadzie miejskiej 
uchwalenie ogromnego podwyższenia wszystkicn 
gminnych dodatków do podatków, tudzież gminnego 
podatku czjrnszowego. Mianowicie mają wedle pio- 
pozyeyi magistratu, ci mieszkańcy Lwowa, którzy 
od swych malutkich mieszkań opłacają gmin 
nego podatku czynszowego, opłacać 4u/(), oil wszy7st- 
k ’ch zaś większycn mieszkań ma być stopa podat 
kowa podwojoua, tj. z 4 ua 8'Y0, z ó n/t na 10°/» 
i z 10fl/ 0 na 20°/9, Nadtc proponuje magistrat pod
wyższyć także w dwójnasób wszystkie dodatki 
gminne do podatków rządowych gruntowego i do- 
mowo-ezynszowe.go, a dodatek do podatku zarobko 
wego podwyższony ma być z 40 na 00°/0.

Wiauomość ta wywołać musi wśród mieszkań
ców mii,sta naszego słuszne przerażenie, gdyż oczy
wiście wprowadzenie w czyn projektu magistra
ckiego przyczyni się do dalszego podrożenia czyn 
szów we Lwowie i tak już niemożliwie wysokich. 
Toż już i dziś z powodu szalenie drogich czynszów 
ludzie we Lwowie dusza się w małych mieszka
niach z ujmą dla zdrowia, cóż będzie wtedy, gdy 
te mieszkania, będą jeszcze droższe ? Czy zarząd 
miasta zdaje sobie sprawę z tego? Nie ma w ca
lem państwie miasta tak drogiego jak L wtó w , a tę 
smutną sławę zawdzięczyć mamy przedewszystidem 
zlej, nieoględuej, rozrzutnej gospodarce gminnej. 
Narobiono długów na przeszło trzydzieści milionów 
koron, obciążono budżet gminny na nieskończony 
szereg lat półtorannlionowym corocznym ciężarem 
procentów od długów, obiecywai.o swego czasu złote 
góry, ze za pożyczone pieniądze1 poroni się taki** 
inwestycje, które dadzą miastu kolosalne dochody, 
żadnej z tych obietnic oie dotrzymano, a teraz ko
szta wszystkich spekułacyj i tej niegospodarności za
płacić każa, całej ludności. To jest oburzające! Nie 
sądzimy jednak, aby większość Rady miejskiej po
zwoliła na ten zamach na mieszkańców Lwowa, 
jak ' przygotował magistrat.

Niepowodzenie skartelowanych rafineryi 
cukrowych N. Fr Presse — a wdęc zrodlo dla 
nas niezbyt przychylne — donosi, że między skar- 
telovanem: ratineryami cukru, a t. zw. „outsidera 
mi“ wywiązało się w ostatnim czasie żywe współ
zawodnictwo na wewnętrznych targach, przyczem 
cukrowniom, stojącym po aa kartelem, udało się 
sprzedać stosunkowo wielką ilość towaru. A mia
nowicie przypada 280.000 cent. metr. cukru spo 
żywczego, opodatkowanego w miesiącu pażdzibrm 
ku w Przedlitawi na saartelowane rafinerye, a 
przeszło .100.000 cent. metr. na nioskarteiowane 
fabryki. Jeśli się zważy stosunkowo bardzo małą 
liczbę rarineryi niesicarteJowanyck i jeśli nadmie- 
nimj7, że sama fabryka przeworska wyprodukowała 
w miesiącu październiku 2B.000 cent. metr cukru, 
to z łatwością spostrzeżemy, że nieszczególnie się 
wiedzie t. zw chropińskiej grupie rafinerów, która 
dziś głównie reprezentuj" kartel cukiowy. Ż tego 
widzimy, że rafinerya przeworska zyskuje coraz 
więcej szans, aby zwyeięskc wyjść z walki podję
tej z pozakrajowymi konkurentami, a wszelkie po 
głnski o przystąpieniu rafineryi przeworskiej do 
kartelu okazują się najoozywistrzym wymysłem.

Zasiłki dla stowarzyszeń. W  budżecie k ra
jowym na rok 19(43 wyznaczył ->ejm do dyspozy- 
cyi W jdziału krajowego dla stowarzyszeń akade
mickich ryczałt w sumie 2.800 koron. Z ryczałtu 
tego uchwalił Wydział krajowy przyznać: Biblio
tece słuchaczów prawa w Krakowie 200 koron 
Czyteln. akademickiej w Krakowie 150, Bibliotece 
lekarzy w Krakowie ISO, Doipow" akademickiemu
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Lwowie 100, Bratniej pomocy na uniwersyte- 
c*e we Lwowie 800, Bratniej pomocy techników 

rt Lwowie 300, Bratniej pomocy weterynarzy we 
wowie 150, Domowi techników we Lwowie 200, 
ow. ruskiemu „Akademiczna Hrom ada' we Lwo

wie 100, Bibliotece słuchaczów prawa we Lwowie 
PO, Czytelni akademickiej we Lwowie 400, Tow. 
rUfckibmn nOsnowa“ we Lwowie 1.00.

Sejm przyznał dalej w budżecie na rok 1903 
-ha stowarzyszeń rzemieślniczych we Lwowie na 
prowmcyi do rozporządzenia Wydziału krajowego 
tyczałt w sumie 3.000 koron. Z ryczałtu tego 
Przyznał Wydział krajowy następujące zasiłki. 
Ruskie Tow. „iSoria" we Lwowie 250, „Gwiazda" 
F' Gródka 50, „Gwiazda" w Tarnowie 100, „Gwia
zda" we Lwowie 200, „Praca" w Tarncwie 125, 
mGw iazdau w Rzeszowie 100, „Gwiazda" w Bro
dach 100, „Gwiazda" w Zaleszczykaab 50, „Gwia
zda14 w Jarosławiu 100, „Skała11 we Lwowie 200, 
nGwiazda" w Drohobyczu 100, Kółko amatorskie 
polskich chrześcijańskich robotników' i robotnL 

Białej 100, „Gwiazaa" w Stanisławowie 100, 
sGwiazda w Przemyślu 100, „Przyjaźń1* we Lwo
wie 350, Kuska bursa i zeuueślnicza we Lwowie 
100, „Przyjaźń** w- Tarnopolu 100, Tow. Kilińskie
go we Lwowie 50, Ruskie Tow. ,,2oria“ w Dio- 
kobyczu 50, „Przyjaźń* w Rzeszowie 150, „Przy- 
jażd“ w Jaworzuie 100, Stow, izraelickie rzemieśl
ników „Jud Charuzim** 100, „Ojczyzna1* w Tarno
wie 100, „Przyjaźń" w Grybowie 75, Tow. Kiliń
skiego w Stanisławowie 50.

Sejm przjTznał dalej w budżecie krajowym na 
*'ok 1903 dla niektórych Towarzystw muzycznych 
do rozporząazenia AYydzialu krajowego ryczałt w su
mie 3.000 koron. Z ryczałtu tego uchwalił AKy- 
dział krajowj przyznać jednorazowe zasiłki: Tow. 
„Lutnia*1 w Krakowie 600 koron, Tow. „Lutnia" 
We Lwowie 1000, Tow. ruskiemu „Bojan** we Lwo
wie 600. Towarzystwo „Echo" we Lwowie otrzy
mało już pmrwei zasiłek w kwocie 800 kor

Ślub. Dnia Igo grudnia odbył się w kościele 
parafialnym w Szanaracb pod ZaKopanem ślub p. 
Maryi Lznańskiej, córki śp. Adama i Łucyi z Źy- 
cldińskich. z ks Aleksandrem Sułkowskim, orayna- 
tem na Rydzynie. Z powodu ciężkiej żałoby w ro
dzime panny młodej,, zaślubiny odbyły się w kole 
najbliższe; rodziny.

Dymisya Bismarcka. W miesięczniku Heim- 
yarten pojawił się bardzo interesujący artykuł za
tytułowany „Cesarz niemiecki“, a podpisany przez 
Wilhelma Schwanera Rzuca on nowe światło na 
dymiiyę Bismarcka. Według autora, cesarz W il
helm udał się osobiście do Bismarcka po wyjaśnie
nie rezultatu konferencyi jegc z Windhorstem. 
W czasie rozmowy przyszło do tak gwałtownej 
» ymiany słów, że pozostanie Bismarcka nadal w 
Służbie cesarza stało się wprost niepodobieństwem. 
Kanclerz podczas tej rozmowy uniósł się tak bar
dzo, ie w gniewie przeciw cesarzowi pochwycił za 
kałamaiz napełniony atr; nientem. Wprawdzie nie 
Wspomniał o tern ani Hardeu w pismach swoich, 
jakkolwiek był jbdnyrn z „przyjaciół** Bismarcka, 
ani Bismarck nie czynił wzmianki o scenie tej 
W „Pamiętnikach14 swoich, przecież zajście to jest 
Prawdziwem, gdyż sam cesarz Wilhelm opowiedział 
je przyjacielowi swemu królów1 Albertowi saskiemu, 
który powtórzył je Maurycemu v. Egidy, a ten pod
czas poufnych zimowych wieczorów opowiedział je 
autorowi. Pierwszy raz mówię o tem publicznie — 
pisze dchwaner — a to w tym celu, aby raz na 
*awsze rozprószyć wszelkie bajki o , niesprawiedli
wej*4 i „mewy tłumaczonej" dymisji Bismarcka.

Z Leżajska donoszą nam, ii gruntowną re
staurację największych f monumentalny oh) organów 
W Galicji, znajdujących się w tamecznym kościele 
QO, Bernardynów powierzono p. Aleksandrowi Ze
browskiemu, orgaumistrzowJ ze Lwowa

Zapomogi z funduszów Najj. Pana. Vv czo 
rai rozdał magistrat m. Lwowa zapomogi z fund u 
Bzów, jakie Najj. Pan, bawiąc we wrześniu we 
Lwowie, ofiarował na rzecz tutejszych ubogich 
(8000 koion). AV ten sposób uczciło mias'o 5 5 .ro
cznicę wstąpienia Monarchy na tron, która przypa
dała na wczorai. Do udziału w tych zapomogach 
dopuszczono 558 osób, które przeciętnie dostały po 
10 K. Czterysta koron złożono na ręce x. arcybi
skupa Bilczewskiego dla ubogich szwaczek. Reszta 
W kwocie 1624 K. wcielona została do funduszu 
doraźnych zapomóg dla ubogich m. Lwowa, jakie 
udziela sią regularnie co niedzielę na podstawie 
odpowiednio wykazanego ubóstwa i nagłej potrzeby.

Cusarz Wilhelm w Meranie. AY Monachinm 
Opowiadają że cesarz Wilhelm zanuerza spędzić zi
mę w Mer ani e i że jeden z jego urzędników dwor
skich wyjechał już do Merami, by wyszukać tam 
dla cesarza odpowiednie pomieszkanie. Oficjalny 
wiedeński Fremdenblatt notuje tę pogłoskę i ari 
jej nie potwierdza, ani też nie zaprzecza.

W  związku z tą pogłoską należy zanotować 
drugą, bardzo sensacyjną, którą rozpuszczono z Ber- 
'ina. Oto opowiadają tam, że siostra cesarza W il
helma, Karolina, zamężna za Sasko-Meiningeaskim 
następcą tronu, zachorowała na raka na języku. 
Chorobę wykrył d°ucysta, gdy się udała do niego 
z prośbą, aby jej spiłował zepsuty ząb, który kale
czy! jej język,

W samej izeczy ludzie nieraz dostają laka 
na języku wskutek tego, że nie dbają, o skalecze
nia, jakie na języku wywołują zepsute zęby. Ale 
to się dzieje w warstwach, które odwiedzają den
tystę raz na parę lat. Żeby jednak podobne za
niedbanie było możliwe w sferach, w których jest 
zwyczajem, że co parę tygodni dentysta oczyszcza 
zęby, rewiduje je i plombuje, zdejmuje z nich tak 
zwany winny kamień powstający ?. potraw i two- 
i zący czarną powłokę, to wydaje się bardzo mało 
pi-awdopodobnem Zresztą poczekajmy na tu zędowe 
doniesienie, bo niezawodnie ono nastąpi, jeżeli księ
żna Sasko Memingenska zachorowała na raka

Z krakowskiej Rady miejskiej- Na posie
dzeniu jawnem sprawiło prawdziwą niespodziankę 
głosowanie w sprawie miejskiej Kasy oszczędności. 
Mianowicie na sobotę było zapowiedziane posiedzi - 
nie wydziału wielkiego tej kęsy celem dokonania 
Wyboru 3-go dyrektora. Otóż r. R o t t e r  postawił 
nagły wniosek, aby odroczono wybór ten i przed
tem przedłożono Radzie rewizję całego statutu 
Kasy. AY imiemiem głosowaniu nad tym wnioskiem 
oświadczyło się za nim 32 radnych, przeciw 27. 
Ża wnioskiem głosowała mniejszość, oraz część 
większości Konserwatywnej, jako to: radzca sądo
wy Bujak, prałat X. Bukowski, kanonik X. Spis, 
profesorowie uniwersytetu Cybulski, Cytro w icz, 
Jordan, Ulanowski, dalej lir. Antoni WrdzicH, 
adwokaci Koy, Kotkowski, starszy kongregacyi ku- 
pieckiei Szwarc. Przeciw wnioskowi głosowało gro
no wybitnych konserwatystów, jakc- to: I  wicepr.
Leo, drugi wicepr. Chyliński, posłowie Górski, Fe
dorowicz , Paszkowski, partya Koła mieszczan 
i ośmiu żydów.

Następnie uchwalono wniosek R o t t e r a  o 
Wybór komisyi w celu rozszerzenia prawa wybor
czego do Rady' mięjsk ej, oraz przyznanie kobietom 
bezpośredniego prawa wyboru. Dalej uchwalono 
zwrócić się do rządu , Wydziału krnjowego o dal
sze fundusze na powodzmn, wreszcie wyznaczono 
•4.00) koron na zapomogi tłrożyźaian# dla dyur&j-

stów "lagis ratu i 800 kor. na zapomog. dla prowi
zorycznej służby miejskiej.

Zanaz czytania Przyjaciela L udu  Biskup 
tarnowski, X, Leon Wałęga, wydał list do wier
nych swojo) dyecezyi, w którym ponawia 
zakaz, wydany przez ś. jjSK. biskupa -Lobosa, 
zabraniający czytania Przyjaciela Lądu  i pism 
pokrewny cli. Przytom X. Waląga gorąco i w spo
sób popularny tłómaozy ludowi tendencyę tych pism 
i zgubne skutki dla czytelników', stwierdzone już 
dotychczasowem doświadczeniem.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. W  so
botę dńi& 5 b. m. Insp. szkół fsr. dr. L. German: 
„Byron : byronizm". Długosza 6. Początek c go
dzinie 5. — Prof. dr. J. Siemiradzki: „‘Jak  po
wstały góry*' (z demonstracjami). Długosza 6. Po
czątek o godz. 71/,

Bazar wyrobow galicyjskicn zostanie otwar
ty ty'mi dniami w Wiedniu, przy Spiegelgasse. 
W  bazarze tym wystawione będą na sprzedaż ki
limy, makaty, majoliki, hafty, zabawki dziecinne, 
wódki wędliny i t. d. Równocześnie przy bazarze 
tym powstaje aieneya handlowa, która będzie po
średniczyła między wytwórcami galicyjskimi a ku
pcami wiedeńskimi.

Tysiąclecie miasta. Módling pod AYieduiem
obchodzić będzie w roku przyszłym tysiąclecie swo
jego istnienia, jak stwierdzono bowiem, juz w roku 
904 znajdowała się osada „Medelicha" na miejscu, 
gdzie obecnie stoi Modling.

Młody chemik, p. Józef Florentyn Machul
ski, przed kilku laty wyjechał do Amer; ki. Be* 
srodkow i znajomości, początkowo przeszedł na zie
mi A?ankesów wielki niedostatek. Z czasem jednak 
wytrwałość i zdolności zrobiły swoje. Lob mu się 
uśmiechnął. Dokonał znakomitego wynalazku z dzie
dziny elektrochemii. Obecnie wynalazek zyskuje 
coraz szersze zastosowanie w Ameryce przy prze
myśle żelaznym. Wynalazca został człowiekiem zna
nym i uznanym.

To pierwsza część sprawy , bo jost i druga,
Młody uczony ma w Wai sza wie' ciotkę baio 

nowę Zofię Hartinghową, znaną z dobroczynności 
i prac literackich. ,

W tyrch ani«,cfi pani łiartinghowa otrzymała 
od kuzyna wynalazcy list, w którym donosi, że nie
zadługo zawita dc Warszawy. Cieszy' się, że zoba
czy kraj rodzinny, usłyszy mowę, a nawiasem mó 
wiąc, list pisany poprawną polszczyzną dobrze 
świadczy o p. Machalskim, że na obczyźnie nie za
pomniał języka ojczystego '

Pan Machaiski przypuszcza, że zostanie mile 
przyjęty przez rodaków, bo będzie mógł dać zaję
cie potrzebującym piacy, a wie z doświadczenia, że 
tak uli u naa nie brakuje. Przyjeżdża nie sam, lecz 
jako towarzysz głośnego miliardera amery kańskio- 
go, Andrzeja Oai-negie’a, celem zawiązania stosun
ków z warszawskimi przemysłowcami żelaznymi 
i wprowadzenie w żyeie owego -wynalazku.

Rzadkiego odznaczenia doznali w Londynie 
małżonkowie Curie, Polacy, którzy odkryli radium 
i pracują obecnie w Paryża w dalszym ciągu nad 
dwem odkryciem. , Towarzystwo naukowe „Royal 
Society" przyznało im medal Davy’ego,' do którego 
wzdychają uczeni angielscy nawet największemi 
obsypani zaszczytami. Nie od rzeczy będzie wspo
mnieć, że świat naukowy w Anglii zi jmuje się 
obecnie badaniami, czy radium znEjdujo się w ma
sie słonecznej. Jeżeli tak jest, to słusznie jak po
wiadają londyńskii Sc entific Notes, pani Curie będzie 
mogła być dumną ze swego odkry cia, któro po za 
taK tyczną naukową wartością, będzie miało jeszcze 
doniosłe, ogólne znaczenie dia ludzkości, bo pozwoli 
nam wierzyć w niewyczerpaną działalność słońca, 
a tem samem i życia na ziemi. ,

Obicia wodotrwałe Jeden z przemysłowców 
■warszawskich, p. Władysław Łuczyński, wynalazł 
nowy sposób fabrykacyi obie papierowych. Są one 
pociągane specjalną substancją, która czyni jc 
wodotrwałeini i umożliwia zmywanie śoian, bez ża
dnej szkody dla obić. Zastosowanie takich obić 
może mieć doniosłe znaczenie w hygienie mieszkań, 
a zwłaszcza dla większych zbiorowisk ludzkich, 
jak: pensjonatów, klubów, hotelów itd.

Wielka reforma w szkolnictwie przygoto
wuje się w Anglii. Oto radzie wychowawczej 
w Londynie przedłożono projekt, zaimcyowanyr 
przez lir. Meatha, w którym autorowie podnoszą 
konieczność przeniesienia szkół z miasta na wieś. 
Wszystkie dzieci musiałyby wobec tego emigrować 
na dziesięć miesięcy w roku z przepełnionych obe
cnie dymem, i wszelkiego rodzaju wyziewam1 mro
wisk ludzkich w wiejskie zacisza z prawem jedy
nie powrotu do rodziców na święta i wakacye 
Jakieby to miało niesłychanie zdrowotne znaczenie 
w wychowaniu młodych pokoleń, o tem nie mu, 
się co rozpisywać. Książę Devoushire przychylnie 
odzy-wa .de o projekcie i sądzi, że da sio go w czym 
przemienić, choć nie sądzi-, aby stało się to zbyt 
prędko i łatwo. W projekcie podniesiono, że rodzi
ce poniosą jedynie koszta wyżywienia dziei ., wszyst
kie zaś inne wydatki będą pokryte z dochodów, 
i akie dadzą sumy uzyskane przez sprzedaż placów 
i budynków, zajętych obecnie przez szkoły w mia
stach, jak również z dochodów, czerpanych z go
spodarstw wiejskich, które każda szkoła nowego 
typu będzie prowadzić na własny rachunek. Już 
dziś sv Jorkshire, Marston Moor, przy Red House 
ScLool utworzono ze składek rodziców takie wiej
skie gospodarstwo na małą skalę. Krowa, trzy 
świnie, cztery kaczki i 47 kur tworzą inwentarz 
Szkulny, praca zaś około niego ma dać „zdrowe za
jęcie14 młodym angielskim latoroślom

Niesumienny kupiec. Przed paru dniami 
uciekł ze Lwowa, po zaciągnięciu mnóstwa długów, 
handlarz instrumentów mnzyozuyeh Karol Tom a
szewski, który posiadał własny sklep przy ulicy 
Kopernika 1. 5. Przed wyjazdem niesumienny ten 
kupiec sprzedał także wszelkie instrumentu, jakio 
mu przyniesiono do naprawy. W  ten sposób kilka 
naście osób poniosło znaczne straty.

Do Chin na rowerze Mieszkaniec Warsza
wy, amator cyklista, 24-letni p. Andrzej Nowosiel
ski, odziedziczywszy w spadku skromny kapitalik, 
w sumie 1.200 rubli, udał się w podróż do Chin na 
rowerze; p. Nowosielskiemu towarzyszy wierny 
pies buldog.

Zakażenie krwi wskutek ukłócia się pió
rem- W  Ołomuńcu ukłuł się w dłoń piórem stalo- 
wem były deputowany x. Wurm, tak nieszczęśliwie, 
że nastąpiło zakażenie krwi. Aby ocalić życie pą- 
cventa. który jest 78-letiiiin staruszkiem, lekarze 
musieli mu amputować prawą rękę po łokieć. «

Zbytnia gorliwość. O feldmarszałku armii 
angielski j, lordzie AYolseleyu, którego pamiętniki 
ukazały się właśnie na półkach księgarskich, opo
wiadają anegdotę następującą: Lord A olseley od
znaczał się zawsze wielką dbałością ó dobrobyt 
żołnierzy. Pewnego razu przybył dc koszar w chwili 
obiadowej Pomiędzy kuchnią a stołownią ciągnął 
cały szereg żołnierzy' usługujących, niosąc narzy • 
uia. Jenerał zatrzymał jednego z meh. Proszę zdjąć 
jiokrywę!“ — rozkazał, żołnierz postawił naezynie 
i wypełnił rozkaz. „Proszę mi dać łyżkę, muszę 
spróbować jedzenia .." „Ależ panie jenerale....** — 
zaczął żołnierz. „Proszę dać łyżkę ! * — powtórzy'! 
z naciskiem jenerał. Żołnierz wypełnił rozkaz. Lord

Wolseley zanurzył łyżkę i spróbował tego, co uwa
żał za zupę. „Ależ to obrzydliwe, to smakuje, jak 
pomyje' ! — zawołał oburzony. „Bo też to są po
myje, panie jenerale!“ — odrzekł żołnierz salutując.

Zmarli. W Przemyślu Teofil Kulczycki, emer. 
kasyer miejski, w 70 r. życia. —- iW, Rzeszowie Mi
chał Zajączkowski, kontroler i kasyer miejsk*' w 
67-yrn r. ży cia.

stan powietrza. T. o g. 6 rano 2, w poł. 
-f- 4- Bar. 767. Spada. Pochmurno.

Nietrwały śnieg-
— No cóż, zima ? Suieg padai wczorai przez ca

ły dzień .
— Ee, co to za śnieg, stopniał tak piędko, jak 

posag, który wziąłom za żoną.
Chłopska galanteiya.
Grzela ('do dziedziczki, której dawno nie wi- 

dztał): Jak  patrzę na jaśnie panią, to dopiero wi
dzę, żeśmy się postarzeli.

Między podlotkami.
Józia. Dentysta Piomuiński jest śliczny.
Mania. Mój Boże’ żeby też mnie, prędzej ząb 

zabolał.

W iduwisli a i  koncerty.
Teatr Miejski, Dziś w piątek „Posłaniec nr. 

6666**, operetka. — W  sobotę po raz pierwszy 
„Serdeczno dzieje** Giacosa i „W wilczym dole" 
Yerga. — VY niedzielę popołudniu „Uczeń szatana," 
sztuka w 3 aktach Bernarda Shaw; wieczorem 
„Pan Ohouderi przyjmuje,“ operetka w 1 akcie. 
Nastąpi „DRertissement,** balet w 1 akeń układu 
St. Sachsa. Zakończy „Dziesięć cór na wydaniu.*1

Teatr luaowy (ul. Zimorowicza 17). AY 
sobotę o g. pól do 4 popołudniu dla młodzieży „In
tryga i miłość1* Szyilera: wieczweni „Roznosicialka 
chłeba** Montepina. — AY niedzielę popołudniu 
„Belweder4 Boiesławicza; wieczorem „Głośna spra
wa,** szfuka z angielskiego.

Filharmonia lwowska VY-'sobotę odbędzie 
się koncert Aleks. Heiuemauca, najsławniejszego 
dziś w Europie barytomsty. Głos to wprost cudo
wny, wyszkolony znakomicie, dykeya niezrównana. 
AVszędzie, gdzie dotychczas występował, wzbudził 
szczery' zachwyt. Śpiew jego, te ostatni wyraz do
skonałości.

Colosseum W pasażu Bermanów Od 1-go 
grudnia nowy program : Renee Debauga z teatru
„Olympia" w Paryżu, słynna przedstawicielka póz 
ehromoplastycznych, Wal’y-Hoste, sensacyjna kom- 
binacya akrobatyczna. 8 Fleurs d :0range (Rolan- 
dya w śpiewach i obrazacli). 5 Tranelloe gimnasty
cy i cały nowy sensacyjny program. Codziennie o 
8 wspaniałe przedstawienie. W  niedzielę i święta 
dwa przedstawienia' o 4 i 8.

Literatura i sztuka.
* E dw ard  G rajnert- AHystyczno-infwmacyyny  

przewodnik po Bsymie  (z planam miasta). Lwów. 
Nakład księgarni polskiej B. Połonieckiego -Jest to 
inteligentnie i sumiennie opracowany hedeker pol
ski dla osób udających się do Rzymu. Zatem oprócz 
wszystkich tych działów lt formacyjnych, które są 
we wszystkich bedekerach, ja k : hotele, pensyonaty, 
rebtauracye, kawiarnie, teatrB/ ambasady, koncerty, 
Lenki etc., oprócz wszystLioh celi i innych prakty 
cznych wskazówek, mamy ogromny i bardzo su
miennie opracowany dział sztuki i history1 sztuki. 
W  dziale tym znajdą czytelnicy nietylkc szczegó
łowy opis wszystkich zabytków starożytnych, dzie
je ich powstania i dalsze koleje losu aż po dzień 
dzisiejszy, ale także bardzo sumiennie zestawione 
sądy o rozmaitych dziełach pędzla i dłuta Format 
niewielki, druk wyraźny i oprawa mocna, zalecają 
ten przewodnik wszystkim tym, którzy udają się 
do Rzymu.

* ArchiteKta, wspEUiiałego miesięcznika, poświę
conego architekturze budownictwu i przemysłowi 
artystycznemu, wychodzącego w Krakowie, ukazał 
się zeszyt 1 i rocznika T5 • Zawiera on oprócz 
licznych rycin w tekście 5 taolic, przedstawiają
cych: projek* kościoła we ws Kapinos (w gubernii 
warszawskiej) na 1*200 ludzi, w stylu romańsko 
gotyckim, arch. prof. Tołwińskiego, projekty na ra
tusze w Niepołomicach, Zatorze i Jordanowie, arch. 
dr. Zubrzyckiego, i podobiznę frontu pałacu Mon- 
taigo we Florencyi, rysunku arch Nawarskiego. 
Część literacka obejmuje dalszy ciąg artykułów 
„Metody ■* i „Styl i moda", artykuł dra Bąkow- 
skiego w sprawie budowy nowego ratusza w K ra
kowie i kronikę z a w odową.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 2. gruania.

Î Z.1 Rozbicie się układów kompromiso
wych między hr. Tiszą a stronnictwem nieza
wisłości jest wprawdzie bardzo nie na rękę 
spekulacyi giełdowej mimo to jednak nie za
chwiało silnej tendency* targu,

Do akcyi w sprawie podwyższenia tary f 
naftowych, zamieyowauej przez towarzystwo 
kolei państwowej przez kolej północno-zacho
dnią a poparte; następnie przez kolej północną 
i busztioliradzKą, przyłączyło się obecnie piąte 
towarzystwo kolejowe, t. j  koleją „Aussig-Te- 
p litz“. Nowe taryfy  naftowe wsjśr mauą-w ży
cie na tych  p ,ę tiu  kolejach z dniem 1 marca 
1904. Równocześnie jednak przyjęła komisya 
taryfowa państwowej rady kole,, wej j.mno- 
myślnie wniosek przedstawicieli Kołr polskie
go, wzywający rząd, aby nie dopuści! do za
mierzonego podwźszenia tary f naftowych na 
kolejach.

AV sferach przemysłowych omawianą jest 
żywo kwestya, czy w razie, jeżeli AYłocky w 
nowym traktacie handlowym zniżą znaczni, cło 
od nafty1, ja k  to zapowiedział prezes gabinetu 
Goilitti, austryacki przemysł naftowy może coś 
na tem zyskać i zd< y ć  silną pozyetę r a  wło
skich rynkaol) zbytu. Dotychczas cło od narty' 
we W łoszech jest szalenie w/sonie, wynosi Le
w em  48 lir od centnara metrycznego, a tylko 
od olejów smarowy ch, niezdatnych do oświetla 
nia, płaci się 8 lir od centnara Powszechnie 
przeważa opinia, źe chociażby Włochy nie- 
wiedziec jak zniżyły swoje cło, to oafita *t~- 
stryacka me potrań wytrzymać we Wroszoch 
konknrencyi nafty amerykańskiei i kaukazkiej. 
Ona bowiem dostaje się do AYloch za opłatą ba
jecznie niskiej taryfy  okrętowej, podczas gdy 
nafta 1 nustryaeka musiałaby pomeśó szalenie 
wysoitie koszta transportu kolejami Żelaznem i.

To też trudno przypuścić, aby rząd au- 
slryacki mógł uważać zniżenie cła od natty  za 
■akąkołwiek kompensatę przywilejów, jakie 
przyzna winom włoskim. A przywilejów i to 
znacznych domagają się W łochy koniecznie, 
powołując się między1 innemi na to, że ze sta 
lego trak ta tu  A ustrya odnosiła nierównie wię- 
sze korzyści niż W łochy. Export bowiem z Au 
stryi do W łoch powiększył się w ciągu osta- 
tn irth la t dziesięciu ze 129 na 176 milionów, a 
ekspoj-t z AYłocli do Anstryi spadł ze 143 na 
123 mdionów. — Wydarca się właśnie projekt 
pewnego rodzaju skomyugeutowa n e  importu

win zagranicznych do Austro-W ęgiar w nowym 
traktacie i przyznania Włoohom uprzywilejo
wanego udziału w tym  kontyngencie.

2 kolei- Południowo-niemiecko-auatiyauko- 
węgierski związek kolejowy. Z dniem 1 grudnis 
1903 wchodzi w zyoie dodatek IX  do taryfy część 
I i  zeszyt 10 z 1 grudnia 1898.

MEGRAMOiZEGIiP'
( T)e% 'sre poranne).

3erlin 4 gruania. Wczoraj odbyło się 
piorwsze posiedoeru, panam entu  niemieckiego 
pod przewodnictwem p. W interfelda, najstar
szego z posłów' Dzis odbędzie się wybór pre
zydenta

Mowę tronową odczytał _ancl<:rz hr. B a e -  
l ow.  Wy raża ona przedewszystkiem podzię
kowanie cesarza za współczucie okazane mu 
z powodu jego choroby, zaznacza dalej pomy
ślny wpływ stosunków ekonomicznych na fi
nanse pańsr-wa, stwierdza, że oelcm utrzym aniu 
równowagi budżetowej koniecznem będzie za
ciągnięcie nowej pożyczk1 Dalej podnoś1, iż 
rozpoczęły się już rokowania w sprawie no
wych traktatów  handlowych i stwierdza, iż 
państwo niemieckie utrzym ywało dobre i przy
jazne 3tosuuki ze wszystkiemi Innemi mocar
stwami. Co do kwestyi macedońskiej, podnosi 
mowa, że rząd przyczyni się do tego, aby istnie
jące za wikłania usunięto i ażeby nastał spokój. 
Cesarz wymienił osobiście zdania ze swymi sprzy
mierzeńcami w Rzymie i AYiecIniu, jak  rów
nież z zaprzyjaźnionym monarchą rosyjskim, 
przyrcz6m stwierdzono obopólne życzenia i dą 
żenią do utrzym ania pokoju. AV końcu wylicza 
mowa rozmaite przedłożenia, które rząd wnie
sie du parlamentu.

Sekretarz stanu P o s a d o w a  k y  zawiado
mił parlam ent, że rada związkowa postanowiła 
28 listopada odstąpić od zam .aru zmiany po 
31. grudnia przepisów w sprawie importu mię
sa, a to dlatego, że nie zebrano jeszcze dosta
tecznych doświadczeń.

Wiedeń 4 grudnia. AVczoraj popołudniu 
odbyło się tu sgiomadzenie, zwołane przez stu
dentów czesk.ch, ruskioh, słoweńskion i chor
wackich w sprawie założenia uniwersytetów 
słowiańskich. Na zgromadzenie to przybył" po 
słow ie. Hruby, Pluj, Barwiński i Czerny. 
Uchwalono rezolucję, domagającą się założenia 
uniwersytetu czeskiego na Morawach, ruskiego 
we Lwowie, a słoweńsLiego w Lublanie. Zapro
testowano także przeciw przenoszeniu katedr 
włoskich z Insp^uku na obszai słowiański.

Sofia 4 grudnia. Na wniosek m inistra 
spraw wewnętrznych sobrame uchwaliło pół 
miliona fr. na wsparcia dla zbiegów macedoń- 
sk ch.

Wieaeń 4 grudniu. M inister spraw zewnę
trznych hr. G-ołuchowski pownicił wczoraj do 
W iednia z dóbr swoich Skała, w Galicyi.

Paryż 4 grudnia. Międzynarodowa konfe
re n c ja  sanitarna uchwaliia w zasadzie stwo
rzenie międzynarodowego urzędu sanitarnego 
z siedz;bą w Paryżu

Madryt 4 grudnia Prezydent gabinetu 
Villaverde zawiadomił kióla o dymisyi całego 
gabinetu.

Rkym 4 grudnia. AV izbie dep. po mowie 
prezydenta gabinetu Giolittiegc, który podniósł, 
że nik" zasadniczo nie zaatakował programu 
rządu, uchwalono wotum zaufania rząaowi 284 
głosam1’ przeciw 117.

Budapeszt 4 grudnia. -Biaro koresponden
cyjne stwierdza, iż zarząd wojskowy w razm, 
gdyby do stycznia nie mógł się odbyó pobór 
rekrutów, byłby zmuszony powołać rezerwę za
pasową ostatnich 3 lat, a w kawaleryi i arty- 
leryi konnej zatrzymać żołnierzy 3 roku. Ze 
względu na rodziny tych żołnierzy, zatrzym ał
by tylko niezbędnie potrzebną ich liczbę.

Wiedeń 4 gruunia. Zjednoczenie przełożo
nych anstryackich rafinery; nafty  uchwaliło 
zwrócić się do odnocnych ministerstw z przed 
stuwieniem, że podwyższenie taryfy kolejowej 
od nafty gotowo zabić doszczętnie dopiero co 
zainicy ono weny interes eksportowy, zachwiać 
podstawę stworzonego niedawno kontyngento
wanie i. osłabić sdę konkurenoyiną anstryackich 
rafineryj wobec węgierskich.

Cetynia 4 grudnia. AVskutek silnych de
szczów wszystkie rzeł > wezbrały*. Mosty pozry
wane. Komunikacya przerwana

(Depesze popołudniowe).
Toledo 4 grudnia, W tutejszej katedrze 

zawalił się łuk nad ciiórem. Nieszczęśliwego 
wypadku przy tem nie było. Na zapytanie pe
wnego senatora odpowiedział rząd, że, zbada 
przyczynę zawalenia się i zarządzi środki, k tó 
re mają zapobiedz dalszym uszkodzeniom lub 
zniszozeniu znajdujących się w tej katedrze pa
m iątek rclig"jnych.

Rzym 4 grudn ia . P ap ież  przyjął wczoraj 
członków czeskiego i 'niskiego kollegium .

Madryt 4 grudnia. A gencja  Fabra  donosi, 
że przyczyna dymisyi gabinetu jest opozycja 
grupy mniejszości m onarchistyezuąj Misyę u 
tworzenia nowego gabinetu ma, o trzym a' A,z- 
carago.

Rada państwa.
Wiedeń 4 grudnia. Rząd przedłożył dz’ś 

projekt u s t a w y  w spiawie kontyngentu rekru
tów na rok 1004. Projekt proponuje liczbę re
krutów w dotychuzasowej wysokości.

Przystąpiono dc dosłownego odczytania 
interpeiacy: i wniosków.

Między innymi odczytano wmosek p. 
Pommeia i tow. w spiaw ie rozdziału Bannu 
austi-o-węgierskiego i utworzenia osobnego
Banku austryackiego i wniosek Stwiertni i 
tow. w sprawie polepszenia płac urzędników

HOTEL G EO RG E’A.
Przyjechali duia 4 grudnia Br. A Uetuer z 

Podkamienia. Hr. AY Dzieduszycki z jezupoie. Hr. 
S. Wodzicki z Krakowa. H r J . Korytowski z Pło- 
tyez H1. K. Drohojowskj z Tułkowic. A. Horn z 
Hamburga B Lastnwiecki z Krogulca. O. Horo- 
dyński z Romanówki. R, Kónigsoergei z AYiedma. 
B. Storfer z Budapesztu. AY. Dadlez, F. Landau i 
J . AYężyk z Krakowa, L. Horodyski z Tłusteńkie 
gu. J. Gnoiński z Cieszanowa. A. Zaieski z Podo
la M. Cielecka z Byczkowiec. T. Witosławski z 
Borszczo sva

H O T E L  E U R O P E J S K I .
Lwów — Plac Maryaeki.

A1 iBERT 8ZK OAYRON.
Przyjechali dnia a grudnia. Prot Koinornick: 

z Borysławia. Br. Harsdorf z Ś\riBtelnik ,T. Jarzy-

mowski z Chłopczyc. O, Sala z AYysocka. G. AYin- 
ter i J . ATalentin z Wiednia. T. Browicz i M Nie
wiadomski z Krakowa. Z. Ozayko wski z Żyra wy.

HOTEI. FRANCUSKI '
p i ruszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cu

kiernia w miejscu.
Lwów — P lac M aryaeki.

Przyj achali dnia 4 grudnia. Z. Rodzy nkiewicz 
z Delatyna. J: Horodyski z Łut, H. F ratchi z Pa
ryża. M. Przyk z Sambora. H. Sawczyński z Beł
za. K. Biliński z Szarpaniec. J  AYeiser z Sasso- 
wa. R. Smekal z Ołomuńca. S. Lenieccy z Bory
sławia. O. Gobl z Trembowli. Z. Strisower z Jaro
sławia. AV. Rudnicki z Horcdenki. A. Hoffmann i 
AY. Romanowski ze Stanisławowa. L. Rottach i K. 
Gedlitzka z Wiednia. E. hr. Dzieduszycki z Izydo- 
rówki S. Gawroński, J. Klejno^skl i E. Ełlenberg 
z Drohobycza. M Bobrowski z Kozowy. W jfu- 
bińska z Romania

l i a d e s ł a n e .
Rubryka ta mo pochodzi od Redakcyi, nia biarze tei ona 

za nią na siebie żadnej odpowiedzialności

Edmund Zychowicz
Koncesyonojrany budowiiiczy. 
Ulica tW: Marks I. L. Wykonuje 
\rsielkie roboty wchodzące w 

zakres budownictwa.
Itr. Eiig£f Fjlaseckii

powrócił i  podróży naukowej i ordynuje, jak  dotąd, od 
i;—4. popoł. Loczeuie w ZaKtadzie jimnaatyczno- 
ortopedycznym dby ,va się od e— 9‘/, r  na i od 

2—6 po poł. ul. T r z e c i e g o  N ,a >  I .2 .,  I. p.

Wiedeń 4 grudn;a. iGicłda towarowi.). 
Cukier 19'35 (słabo). Spirytus 43'00 (osła- r 
biony).

Berlin 4 grudnia. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 853b. Spirytus 00-00.

i-aryź 4 grudnia. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 98*55 Mąka („Flour de 
Par i )  2843.

8udapeszt 4 grudnia. (G iełda zbożowa). 
iK ursa w koronach i 50 kilogram ów). Pszenica 
na kwiecień 7 '70— 7*71; pszenm a na październ ik  
7 60 — 7'61, żyto na  kw iecień 6 6 0 —6'61; owies - 
na k w ie re ń  5 49—5 50; kukurudza n a  maj 
5 '17—oT 8 R zepak na sierpień 11*75—11‘8£. 
Oferty na  pszenicę, m ierne. Ohęć k u p n a : sła
ba. U sposob ien ie: słabe. Pogoda pada deszcz.

W iedeń 4  grudnia Kursa giełdowe.
L o sy : a) p ro cen to w e  :

AustY. zakł kred. z obi, pr. z r. 1890 3°('0 293,—
„ „ „ „ z r. 1889 37# 000.00

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m k. 4®/0 289.00 
Uregumw. Dunaju z r. 1880 100 zł. 5V 280.—
AYęg. B a rk i hipotecznego po lOO zł. 4*/# 267.00 
Pożyczka serbska prem. pc 100 frank. 2°/, 91.—

b) bezprocentowo .
Budapeszteńskie (Basilicaj 5 zł. 19.30. Zakładu 
kred. dla handl. i przem. po 100 zł. 473.00, Clary 
40 zł. m. k 172.00, Pożyczka m, Insbi uku 20 zl.
82.00, Los11 m Krakowa 20 zł. 80.—, Pożyczk: 
m. Lu Ja n  20 zł- 71.00, Ofen 40 zł. 167.00, Pi.lfty 
40 zł. m k. 163.00. Czerwonego krzyża austryackie 
10 zł. 63.25, Czerw', krzyża węg, 5 zl. 26.85, Los^ 
fund. arcykg. Rudolfa 10 zł. 66.60, Saima 4( .00 
m. k, 225.00, Pożyczka salcburskr, *20 zł 79.00 zł. 
Pożyczka St. Gencia 40 zł. m. k 230.00, Tureckie 
obi. prem. kolej, po 400 frank. 143.60, Losy ko
munalne m. AYiednia, z r. 1874 504.00.

Gieraa pofuannwa (godzina 12 minut soj 
Wiedeń 4 grudnia

Marki 117.21, lenta majowa 100.50, węgierska 
renta koronowa 98 45, akcye: austr. zakł. kredy*t. 
686.25, węg zakł. kred. 773 50, anglobanku 281.75, 
unionbanku 538.50, bankvereinu 516.60, lauderbanku
434.00, kolei państw 675.75, lombardy 88-50, akcye 
koiei Elbethal 422.00, fabryki broni 000*00, ty to
niowe 359*00, alpiny 408.00, Rima Muranvi 492 00, 
prag. Tow żel 0000, losy tureckie 143.50, ruDle 
252.75. Usposobienie . spokojne.

L w ó w  i grudni a j  (Z izby handlowej'.
Odliczenie w walucie Koronowej 
A k cy e  za R*0 K.: Kolej gal. K arola L udw im  po 

4z0 K oron —.— do —.—. K o le j  Lwoweko-Czem.-Jazaa 
po 400 kor 576.— do 586,—. Banku hipoteoznego po 
400 ko i. 585*00 do 545 00. Aauye garbarn i w Rzeszuwie 
po 400 kor —*— do —■—. Tow. bodowy wugonńw 
w Sanoku po 500 koro i S20 do 850*— Ban&u dla 
handlu  i przem ysłu po 400 k. OOlf— do 260*—

L i s t y  z a s ^ ł w n r  ea sz tu k ę : B anka h i io t  gal: :
6 pro: . los. a  50 la t. z 10 proc. prem. 111*50 do 000.00. 
4 i pól proc. los w 69 la t  101.2T do 101*9o, 4 proe. lot 
w 60 la t 78.10 do 00*01 Janku k raj. 4 i pó ' proc. loe w 
61 la t  101.80 do 102*50. Banku n r aj. 4 proc los u 57 la*. 
98*85 do 99.55 Tow. kred O-al ziemskie 4 proc. (I om1 
sya) 98.90 do 0000, i  proc. los w i l  i  pół la tach  98 80 
do —•—, 4 proes. los w 56 la t 98 50 do 99 2C.

O h H g l za s itu fcę : Gal. fund. propina cyjnego 4 pc 
99.70—100.40. Bukowińskiego fund propin. 5 proc. 108.0<j 
do — —. Kom. B anku oraj 5 proc. (II em.) 101.70 do 
000.00. Kniejowe lokalne Bam ni krajowego 4 procentowe 
pc 20C koron 98.75 do 99.45 P e ł y c r i  k rąi. z ro k r  1878 
4‘/, proc, — do —.—. 4 proc. z 1898 r." 99.55—100.85, 
m iasta Lwowa 4 proc po 200 koron 96 60 do 1)0.00 
4|,*;, jx 20f koron 101.60 do 000.00.

M o i e ty  L uhr»  oesarsk 11.28 —11.45. Napoleon- 
der 19.00 do 19.20. Pto rub li papierowych 252.70—25b.OO- 
Sto m arek 117.00 do 117.60.

Fiuch pociągów kolejowych
ważny *n* Igc października 1903 według osasu irodhowo 

europejskiego.

Prsychodzą do Lwowe
Z Krakowa 2.311*, t . 3 0 .  8 . 4 0 r, 6.10, 8.55, 5.50, 9.50' 
Z Rzeszowa 10.25.
Z Poda ołoczysk: (na dworzec główny)*, i 7 6  7.5t, 6.8d 

IC.20^ na 1'odzamoz" 2 .1 5 , 7.86. 5.08, 10.09“
Z Tarnopole 6,80* (as d i gł:) 8.09* ni f  od samcze.
Z O zerrio-iec: 1 2 .2 0 * ,  * 4 0 ,  6.20, 5.40. 9.20*.
Ze Stanisław ow a: 11.1P, 8.W 
me Stryja 7.46, 0.57, 1.10, 4.85. 10.40*.
Z Rawy i Sokala: 6.50, 5,55.
Z Janowa 7.40, (.25.
Z Sambora : 7*85, 10*00*.

Odchodzą ze Lw o w j .
Lu Ki iows*. I 2  4E5* 8 .215 , 2 .0 0 ,  4.10*, 8.85, 0.15', i0 .6 r  
Bo Łzes.owa: 3.25
Do Podwołoczysk z d » *>rer głównego: 1 .8 0 ,  6.80, W.—* 

U .—*; z Podzam cza: 2 0 4 ,  6.49, 9.20*, 11.24.
Do Ta -nopola: 1C.40 z dw. główaegi , 10.57 j  Podzamcza 
Do Czerniewice 2 -8*  2 . 4 0 ,  8.22, 10.85, 10.42*.
Do Stanisławowe : 6.05*.
Do S f^ jp  6.4b, 0.05, 3.05, ó.40*, 11.05*.
Do R_wy i  Sokńr 9.4u, i 05*
Do Janowa: 9.19. 6*30*
Do Sambora * 9*26, 8*40
Do Żółkw ; 11*11* (tylko w niedziele).

tfw* ig a . 1 oeiąg* posuieszne dim owau ss iiterai-ii 
tłuztem4: pociągi nocne* oznaczone za gwiardka Pora bo- 
ons liczy sią od godz. 6 wieczói do 5 min. 89 rano.



4 PRZEGLĄD z dnia 5 grudnia 1908.

14)

Z życia kobiety.
(Z francuskiego.)

(Ciąg dalszy).
Do wagonu wsiadł jakiś stary jegomość 

z równie podeszłego wieku panią. Pan rozwi
nął dziennik i zaczął czytać, lecz pani zaczęła 
się przyglądać uporczywie i z wyraźną na
ganą tej pięknej i młodej parze, która w oczacłi 
staruszki musiała się wydać o wiele winniej- 
szą choćby dlatego, że oboje byli zbyt młodzi 
i ładni.

Simona czuła, źe na jej lica występuje 
rumieniec. Po chwili milczenia szepnęła do 
Jana  z cicha :

— A gdyby tak  był wsiadł kto z naszych 
znajomych, cobyśmy powiedzieli ?

— O ! cóż tak  trudnego ! — odparł d’Espay- 
rac. — Spotkaliśmy się przypadkiem. Pani je- 
dziesz do ochronki, a ja do Meudon, aby się 
zobaczyć z notaryuszem swego przyjaciela w 
celu porozumienia się o spizedaź domku, który 
tam posiada. Ten przyjaciel je s t w Tonkinie...

— Ale dom istnieje ? — zapytała z naiwno
ścią Simona.

— Naturalnie — potwierdził, śmiejąc się we
soło, d’Espayrac. — Istnieje naprawdę nietylko 
dom, ale i mój przyjaciel, i notaryusz i Tonkin. 
Szuka właśnie nabywcy na dom ; a może się 
pani spodoba ?

Simona zarumieniła się jeszcze bardziej.
— Nie mam czasu oglądać — odparła po

śpiesznie. — Zapewne długo zabawię w ochron
ce... J a  się tam prawie sama wszystkiem zaj
muję. D yrektorka nosi tylko ty tu ł, a opiekunki 
nie byw ają częściej, jak  raz na rok.

Jan  uśmiechał się, spoglądając na powa

żną minkę, z jaką  Simona wygłaszała to 
zdanie.

— A c h ! jak  ja  cię kocham ! Jak  cię ko
cham ! — szepnął tak cicho, źe Simona domy
śliła się raczej tych  wyrazów po drżeniu ust, 
aniżeli rozróżniła ich dźwięk.

Pan  d’Espayrac, widząc, że nie usłyszy 
dziś nic więcej od Simony, prosił ją, aby, wy
chodząc z ochronki, spotkała się z nim w alei 
Melanii.

— Las w zimie wygląda tak  ładnie i smu
tno zarazem — mówił.

— Dobrze, przyjdę — rzekła Simona i, sto
sując się do dążności kobiecej, która tłómaczy 
wiele rzeczy z niewłaściwego punktu  widzenia, 
doda ła : — może to i lepiej, że się przejdę na 
świeżem powietrzu, zanim powrócę do domu. 
Lękam się zawsze, abym nie przyniosła Pau- 
lince jakiego zaraźliwego pierwiastku, gdy po
wracam od tych  maleństw.

W. półtorej godziny później Ja n  i Simona 
przechadzali się zwolna po samotnym lesie. 
Dzień zimowy miał się ku schyłkowi, ostry 
w iatr wywoływał rumieńce na ich lica. Drzewa 
i krzaki, pozbawione zieleni, fioletowe i niepe
wne barwy, otaczające dalsze przedmioty, nie
miły zapach zeschłych liści, pokrywających 
wilgotną ziemię, napełniał ich serca jakicmś 
tęsknem uczuciem, które ich jednak zachwy
cało. Przez nagie gałęzie drzew przedzierał}' się 
purpurowe blaski zachodzącego słońca, które 
wyglądały jak olbrzymia smuga krwi. Ścieżynki 
leśne były puste, a ciszę przerywał jedynie 
krzyk wrony, lub szelest uciekającej ropuchy, 
która się przesuwuła wpośród zeschłych wrzosów.

Ja n  i Simona szli zwolna, nie mogąc ja 
koś zawiązać rozmowy. Pani Mervil, znajdując 
się sam na sam z człowiekiem, którego przez 
chwilę zdawało się jej, że kocha, dostrzegała 
jednak z niezadowoleniem, że nie wiąże jej do

niego żadna nić tajemniczej sym patyi i że roz
mowa z Janem nie płynie tak  swobodnie, jak  
to bywa między osobami, mąjącemi do siebie 
wzajemne zaufanie. Oboje mówili w tej chwili 
o rzeczach błahych, jakby rozmawiali na przy
kład w salonie, w obecności osób trzecich. Na
wet teraz czuli się mniej swobodni, niż gdy 
wspólnie z Rogerem rozmawiali o sztuce, lub 
układali projekty nowych utworów. Bo ta  za
żyłość codzienna, czerpiąca źródło jedyuie w 
pracy i dążnościach męża Simony, krępowała 
ich niesłychanie w chwili tego samotnego 
spotkania. Wrodzone im obojgu poczucie szla
chetności i delikatności powstrzymywało ich 
od rozmowy o przedmiotach, któreby im przy
wodziły na inyśl postać męża i przyjaciela 
zdradzonego. A wszystkie pojęcia i wyobraże
nia, jakie dotychczas zamieniali z sobą, łączyły 
się właśnie ze wspomnieniem Mervila. Poza 
obrębem jego osobistości nie poznawali się p ra
wie i ze zdziwieniem doszli do tego przekona
nia, źe byli dla siebie istotami obcemi. Simona 
doznała z tego powodu uezueia bólu i trwogi ; 
przeraziło ją  to, że nie zna głębi duszy Jana, 
który taką miał już nad nią władzę i mógł ją 
nawet uczynić nieszczęśliwą.

— Jak i on jeszcze m łody! — mówiła sobie 
w duchu. -  Zapewnie kochał już nieraz!... Co 
myśli o mnie ?... Kto wie, czy uczucie jego dla 
m n ie‘nie jest tylko kaprysem.

I  ta  kobieta, która przed chwilą napróżno 
starała się obudzić w swej duszy w yrzuty su
mienia, uczuwała teraz żal niepojęty.

Ale Jan, na którego ram ieniu wspierała 
się Simona, zaczął iść tak szybko w stronę 
Meudon, że młoda kobieta prosiła, aby szli nie
co wolniej. ) - '

— Dokąd pan dążysz tak spiesznie ? — za
pytała. — Czy się lękasz, abyśmy się. nie spó
źnili na pociąg?

W tedy Ja n  zaczął ją  prosić, aby odpo
częła w willi, o której wspominał poprzednio.

Ale Simona oburzyła się i odpowiedziała
mu stanowczo, że nie uczyni tego ani dziś, aui 
nigdy!... O! n igdy!.. Lecz widok rozpaczy J a 
na rozbroił nieco jej surowość: zaczęła go więc 
prosić, aby był rozsądnym i zwrócił na to u- 
wagę, że już jest bardzo późno.

-— W szak już szósta godzina — mówiła — 
i ściemnia się prawie zupełn ie; nawet śpiesząc 
się bardzo, nie będę wcześniej w domu, jak  o 
wpół do ósrnej.

— fto, to przynajmniej przyrzeknij mi pani, 
źe zadość uczynisz mej prośbie na drugi raz — 
rzekł Ja n  błagalnie. — Będziemy mogli poroz
mawiać swobodnie, nie tak  ja tu, w tym pu
stym i wilgotnym lesie.

— Ależ... — zaczęła Simona.
Lecz d’Espayrac przerwał jej pospie

sznie : i
— Nie chcę już nic słyszeć więcej !

I  rozśmiał się swoim wdzięcznym i melo
dyjnym  śmiechem, który nieprzepartym  pocią
gał do niego urokiem i brzmiał jak hym n we
sołości, zarażając każdego swoim radosnym 
dźwięluem.

— Gdyby ptaki umiały się śmiać — mawiał 
niekiedy Mervil, — śmiałyby się z pewnością 
tak, jak  d!Espayrac.

Muzyk nawet zrobił sobie tę przyjemność, 
że zanotował w tonie majorowym melodyę te
go śmiechu, robiąc z niej motyw w scenie re- 
kreacyi w pensyonacie młoęlych dziewcząt, 
który pomieszczony był w „Romansie księ
żniczki 11.

Od tej pory, gdy diEspayrac się rozśmiał, 
try le towarzyszek Idy śpiewały w pamięci Si
mony i ona sama zaczynała nucić tę melodyę. 
Nie omieszkała .uczynić tego i w tej chwili, 
ulegając znowu wrażeniu swobody i źartobli-

wości, które najważniejszą rolę odgrywało w J*J 
przewinieniu, gdyż jej się zdawało, źe staje 
znów młodziuchną dziewczyną i że może sk*' 
kać, biegać i bawić się, a nie stroić się w p0' 
wagę, jak przystało kobiecie zamężnej. 0d®a" 
wiała więc tyiko dla formy prośbie Jana i eb® 
ciażby nie czuła tak  wielkiego pociągu do os® 
by pana d’Espayrac, pociągnąłby ją  przeraża' 
jący  i rozkoszny zarazem urok tej rzeczy, ,)a^  
jest dla uczciwej kobiety pierwsze po taje®® 
spotkanie. Ciekawość oddziaływa tu  najba1 
dziej na usposobienie cór Ewy. Zawsze to ®' 
pewien powab módz sobie powiedzieć w 
trze podczas scen czułych, lub czytając tk li^e 
kartki z gorącem uczuciem napisanego ro®aI1', 
s u : „Ja także znam podobne wrażenia“ i ukrVf 
pod wachlarzem lub chusteczką zagadko^) 
uśm iech; wmięszać do życia jakieś niepokoje® 
wspomnienie, które zdołałoby, przynajmniej 
mniemała, 'zadowolić to drażniące pragnie®9 
przygód romantycznych, jakiem literatura, ®ia" 
nowicie w Paryżu więcej niż gdziekolwiek i® 
dziej, niejiokoi serca kobiet. Te są główne i &*' 
jemnicze przyczyny, które popychają do zako' 
sztowania zakazanego owocu.

— Zresztą — m yślała sobie w duchu Si®0' 
na, —  może on mówi szczerze, gdy mi obiec®, 
je  bezwzględne posłuszeństwo ? Być m oże, 
przemawiając do niego rozsądnie, przedstawi? 
mu wyższość miłości idealnej, nieżądającej n*' 
wet pocałunku. Pogawędzimy swobodnie, a Ja 
go wyłaję za jego szaleństwo. Dlaczegóż ®e 
miałabym się z nim zobaczyć, jeśli fiie ma01 
zamiaru popełnić nic złego? Zapatruję się ta  ̂
poważnie na św iat.i obowiązki, że już to sa®° 
przekonanie rozczulić rai się nie pozwoli. J® 
stem pewna, że nigdy dlań w zupełności we® 
jem ną nie będę, ale jestem pewna także tę
go, że mu każę długo wzdychać i szaleć z J®j 
łości.

(Ciąg1 dalszy nastąpi).

NOWOŚCI
zabawki, galanteryę najpiękniejszą

bajecznie tanio 
poleca, magazyn firmy

K a l c z y ń s k i  i  O b e r s k i
u!. Karola Ludwika 7. — Lwów — filia Halicko 6.

Jedwabie na podarunki
Prześliczne nowości na  suknie i  b luzki. W ysy łka  bez policzenia 
p o rto rju m  i cła. P ió b k i na żądanie opłatn ie . P o rto  lis tu  do Szwaj-

caryi 25 bl.
Saldenstołi-Unicn-Fabrlk

Adolf Grieder & Cle, Zurich M. 39
C. k. D ostaw cy nadw orn i (8chw eu).

l i
NA GWIAZDKĘ

poleca się

ALBUM FOWSfAHlA LIST0PAB0WE6O
wydawnictwo zasłużonych mężów polskich z r. 1-30/1. F o rm at w ielkiego folio, 

zaw iera 15 artystyczn ie  w ykonanych portre tów  w raz z biografią.
Cena 4 kor. z przesyłką 4 kor 60 hal.

Bo nabycia w Ajencji dzienników Sok ołow sk iego, Pasaż Haiismana 9 . we Lwowie, ,

Nowość! Nowość!

KAWA PALONA
z, własnego parowego palenia 

codziennie świeżo palona!

ściśle podług zassd hygisny, zapomocą gorącego powietrza — *na- 
< kom ita w sm aku i arom acie — oodsień świeżo palona!

*/, kilo kaw y palonej M elauge Nr. I. — Z lr. 70 ct.
Nr. II . -  „ 90 „
Nr. III. 1 „ 10 „
N r. IY. 1 .  20 „

Mclange cesarska N r, V. 1 „ 40 „
K iw a palona za pomooą gorącego pow ietrza posiada zalety ii

zachowuje znakoraitą aromę, 
czysty delikatny smak, 
największą wydolność,

z tej przyczyny znacznie tańsza w użycia auiżoli kawy palone w inny 
sposób

Kawa palona pakowana w woreczkach pergam inow ych w wadze 1.
V#> Vl i 7l kll°-

Pcleca handel herbaty I kawy

E D M U N D A  K I E  DL  A
ulica Teatralna 3, naprzeciw Katedry.

Wyjątkowa sposobność nabycia ,,Hlstor. i literaturo polskiej'* 
w 6 łomach Ora Piotra Chmielowskiego.

Znakom ity ten  podręcznik lite ra tu ry , polsceny przez o. k. Budę szkolną do za- 
kupna dla b ib lio tek  szkolnych, daje kom pletny obraz um ysłowego życia naszego 
narodu aż po dzień dzisiejszy ozdobiony po rtre tam i znakomitych pisarzy, po
dobiznam i ich pism a i n iek tórych  pierwszych w ydań dzieł L ite ra tu ra  ta  uznana 
została  prz9z całą k rytykę za dzieło p erwsaorzęduaj w artości. To też nie pow in

no go b raknąć  w żadnym  polskim domu
HlStorya literatury polskiej w 6 tę mach (cena księgarska wynosi bez opra
wy 1 “> zł , w op raw ę 17 zł.) W  celu większego rozpowszechnienia, obecnie zna
cznie zniżyliśmy ceną a m ianow icie: Za dzieło bez opraw y 6 zł 30 ot., 
w oprawie 7 zł. 30 ct. — Zapas nie wielki, k to  więc pragnie  skorzystać se 
pposcbnośoi na  kupienie tej cennej rzeczy zechce pospieszyć z zamówieniem do

Wydawnictwa „Wędrowca", Lwów pl Nl«ryacki I. 4.

Na wszystkie
bez w y ją tk u  p ism a  codzien n e m iejscow e, za m ie jsco 
we, w iedeń sk ie , za g ra n ic zn e , tyg o d n ik i, iiu s tra cye  
a r ty s ty c zn e , p ism a  h u m o rystyczn e , m ody, iu r n a le, 
p r z y jm u je  p ren u m era tę  z  d o s ta w ą  w  m iejscu  tub 

w y s y łk ą  na p ro w in c y  po cenach re d a k c y jn y c h

KAWIARNIA WIEDEŃSKA 
znakom ita kawa.

335 Recept
Drobne ogłoszenia Sp ieczenia  c!»st wszelkiego ro-

*l*n | | i | robienia likierów i t. d tvyda- 
t  prz„z au to rką .P rak ty czn e j kuchni*

Nakładem E. Winiarza we Lwowie. __ __
w yszły z d rn k n : J R Ó Z ą  I W a k a P C W lC Z O W ą

Kalendarz powszechny gnlicylski d« nabycia w księgarniach  lub w prost 
na  r. 1904 — Cena 1 kor. !n au to rk i we Lwowie ulica Cicha t.

Kalendarzyk kieszonkowy po cemo 2 K 50 hal.

f l Wałeczki/ do
Kił l okien
Masa i

franonska \
Wosk j podłóg
Szczotki I

po ltca  D rognerya

| P i o t r a  M i k o l a s c h a  i Sp,
we Lwowie.

na r. 1904 — Lena 30 bal. 
Kalendarz ścienny na r. 1904 

Cent. 30 hal.
P8* Za nadesłaniem należytości 

przekazem, wysyłka franco.
Ogier gulady półkrw i Arak, 

ze stajen rządowych w Ol* 

chowcach jest do nabycia, K o

deina dwór, p, Dfrzygtód.

Wyborny miód deserowy hurzcyj- 
ny, w łasna pasieka 5 klgr. tylko 6 K. 
franco. W oda miodowa n a tu ra ln y  a 
najlepszy środek na  płeć. Darm o b ro 
szurki D r. Ciesielskiego o miodzie, w arto 
przeczytać, żądajc ie! Korzenlewlcz 
em. nan. Iwanczany.

Urzędnik bankowy
ru tynow any  buchhalter, przyjm uje spraw 
dzanie raehonków  i zastawienia b ilan
sów, za nadesłaniem  dotycząoych ksiąg, 
zapisów i notatek . L istow ne zgłoszenia 
przyjm uje B iuro gazet Olszewskiego 

Lwów, pod W. Z. uchhalter.
Kilkanaście ozdobnych serwi

sów stołowych na 12 osób z da
wniejszych deseni wysprzedaję 
po cenie fabryczne). T- Okami- 
cki magazyn porcelany 1 szkła 
ul. Halicka, Lwów.

Gospodynie sam oistne poleca biuro  ; 
Zagórskiej L w ó »  C horąiosyzny 7.

Światło „Auera“ naftowe u rsą  | 
dza na  żądanie w każdym  domu i n a le 
życie inform uje o użyciu tegoż. Sta
dnicki Lwów, plao M aryaoki 7.

Wyborne kawy Ceylońskie 
i inne po zł. 1*30, 1*80, 2, 2*08, 
2-16 I 2*20 za I klgr. Wysyłki 
w woreczkach 3 - kilowych od 
wrotnie i franco do każdej unie]

Kukurudzę-grys -owies -  jęczmień
wagonami jak  również

" \ X T z iO * lp  dla * na opał.
“ * 1 pomiezzkań

z kopalń górn< szląskieh i z K rólestwa 
Polskiego dostarcza najtaniej

D om  h a n d lo w y
dla rolnictwa i przemysłu

we Lwowie, 
ul Syks'ut»ka 6 . (pasaż H ausm ana 5.)

0 0 0 0 0 0 8 0 0 0 0 0 ©
Kawa potaniała

ct. 60 ct.
/, k lg  doskonałej kaw y poleca najs tar- 

zzy sk ład
H E R B A T Y  i K A W Y

FRYDERYKA SCHDBUTHA i Sp.
Lwów, Rynek 41.

Miód kuracyjny lipowioa jedyny  średek 
przeciw kaszlowi S ł o i k  40 Ct

wrotnie I franco do każdej »«lej-
scowości pocztowej poieca han-' d  W  Cl t) ( )  L c l l l ld ia *
dcl Leonarda Soleckiego we Lwo- *

0 0 0 0 0 0 8 0 0 0 0 0 0
i Soleckiegc 

wie ul. Batorego 2.
Oficyalistów pryw atnych, o az wszo! 

ką służbę dworzką i m iastową, poleca'
Atfeneya Iwanowski
skiego 6. ________

TtAmaczenla z polskiego na
niemieckiego na

polskie wykonuje zupełnie dc-
m 1 T i . . .  u- , ,— -., ,. kładiile i wiernie akademik. A-N a jw ią k s z e  biuro sług Czorwraakioj d p e8  w P S ch ea .

Lwów, B ynok 12
żbę

a. poleca wszelką słu-

„Przemysłowiec"
Tygodnik popularny dla techniki, 

przemysłu i handlu
wychodzi każ le j soboty we Lwowie (pa 

saż H ausm ana 9;.

Prenumer. miesięczna 1 k. 20 h.

Nr. !0 z dnia 5-go grudnia 
, zawiera:

I . „Zwiększenie produkcyjności majątków  
siemskich. (H r E . K ) 2. „Spraw y prze
mysłowo .“ B egionalny syztem  ofertowy 
(dok.) Inż . Bt. Ż m igrodzki — B eklam a 
w rozw oju przem ysłow ym  dok ) — W y
staw a torfowe (Inż A. K orne'la). — 3 
„Spraw y techniczne* : O m otorach gazo- 
wyoh ssąoych (dok ) Inż. Biegaleizen. — 
S iły  wodne w górskich potokach kraju, 
( łaź . Dr. B lantb. — 4. „K ronika techni 
czna i przemysłowa*. — 5 „Pouczenia 
i przepisy*. O strzenie ohemiozne. — 6 
„W ynalazki i konkursy*. Teletyp. — Oo 
w arto  w ynalość? (dok.) — K onkurs na 
pracę o przem yśle maszynowym. — 7. Io- 
formaoye w pytan iach  i odpowiedziach
— 8, „W akujące posady*. — 9. „Glosy 
7. kraju*. —  10. „Spraw y zawodowe ko
biet* : K obieta w handlu  i knpiectwie. —
II . „Bibliografia*. C iasopirm a dla prze
m ysłu  m łynarskiego. —  12 Koreupon 
doneya B o iakcy i. — 13. B czm aitości. -- 
14 „Co i gdsie w yrabia się w kraju  ?*
— 15. Fejleton : „Perpetuucn M obile1 

(ciąg dalszy) Inż. Edm und L ibański.

Tylko 58 centów
kosztuje lite bardzo dobrej na<
lewki pomarańczowej, kminko
wej, miętowe], anyżowej I kontu- 
azówki — na miarę w każdej 

ilości wyrobu firmy
J a n  M u s z y ń s k i

 Lwów, Grodzickich 3.

EHa święta
Kosz zawierający:

1 bu telkę Cognakn za . zł. I .60
1 „ Żubrówki . . . z ł .  1.90
5 butelek w ina franenzkiego zł. 8 .—
5 butelek  wina reńskiego . zł. 8.—
5 butelek  K losterneuburgsra  zł, 4.—
5 butelek  czerwonego w ina Va-

radyego Y illany . . . zł. 4 .—
5 butelek H egalayer z piwnic

dra Szabo Tokaj . . z |. 4.50
B atam  . zł. 39-40

wraz z opakowaniem
wyjątkowo za zł. 25.

U praszam  o wczesne zamówienia ze 
o ości w o sta tn ich  dniach przed świętami.

dostarczam  wszelkiego gatunku  
na w miejsca li ty lko  w cza*>» 
przedśw iątecznym  od dziś począ*' 
zsy, p n y  odbiorze wyżej 6 d- 
t, opustem  10 procent wedl* 
mego cennika drukowanego, 10 li
trów  dalm atyńskiego w ina czer
wonego „Biutwein* za 4 zł a  1® 
litrów  w ina białego „H angary* 
Ohablis za 4 z ł. 30 et. 

względu na  zwiększony naw ał c z j» ' 
Han.el Win

Naftuły Toepfera-

Już otrzymał świeże .

Livów, pasaż ^laiwmatia 9.
* Ogłoszenia do w ^ystkich  pism najtaniej. -

P ___________________________!

Nowy rozkład jazdy kolejami
w a ż n y  o d  1 -g o  p a ź d z i e r n i k a  b . r .

podaja

KURYER KOLEJOWY
Do nabycia:

Biuro dzienników. Pasaż Hausmana 9V
ora* w księgaruiadi i trofikach.

Rśdaktor odpowiedzialny: W a c ła w  M a s ło w s k i .

i” Prywatne doniesienia. 9;

Zarząd pasieki Antoniego Kra-j 
ińsklego Jeziorzan/ ad Czort-.1
ków w ysyła pocztą m iody owocowe pi ■ 
tne odszczególniono k ilkakro tn ie  na w y
staw ach : a to  miód pitny , kasztelański, 
m aliniak, w iśniak, porzeczniak, poziom- 
cz k, dereniak i t  d. licząc za 5 klg 
blaszanką tychżz (w szystko opłatnie) 6 
K. 20 hal posyłki wi -kzze koleią tan iej. 
W ysyła również pocztą w yborny miód 
praśny  lipcowy w stan ie  tw ardym  lub 
p łynnym  w 6-cio kg. blaszankaoh (w szyst 
ko opłatnie) po 7 kor.

■Jygcdnik Mód i Powieści

Zarząd dóbr
Ordynacyi Chorostków,

m a na  sprzedaż 800 kóp narybku  karpi 
najlzpszego g a tn n k n  z m ałem i i wiel 
kiemi łuskam i od 8 do 5 cali wielkości 
Cena według wielkości od 1 cala i  1 ho- 
py po koronie (karasie po 60 hl). Zam ó
wienia i  zadatkow anie do pobrania za 

raz lub  na wioznę.
 Zarząd dóbr.

Kawa zdrowia"
w yrabiana przez fachowyoh ludzi i  n a j
pożywniejszych produktów  roślinnych, 
z a s t ę p u j e  w  z u p e t o a ś c l  z w y k łą  k a 
w ę , zatem  nrzew yissa wszelkie fabryka
ty  niemieckie, b o  n i e  j e s t  ż a d n ą  d o 

m i e s z k ą  J a k  n p ,  H n e l p o w s b a .  
K ilogram  kosztuje ty lko  70 ct. 

W szędzie do nabycia.

W a ś n ie n i ,  M o  i Spółka
Fabryka „Kawy Zdrowia" 

w Podgórzu.

Jf

Pisnrjo
wo Lwowie 
kwartalnie

ilkustrowane dla kobiet

3 kor. ; , K f ą 3 kor 60
T ygod n ik  Mód i  P ow ieści powieści,no
wele, sprawozdania, krytyki literackie, artystyczne i teatralne, 
korespondencje, kroniki tygodniowe i t. d. W każdym nume
rze dział praktyczny p. t.

rady i wska- 
dziedziny hygieny,Poradnik dla kobiet

pedagogiki, gospodarstwa domowego etc.

Co tydzień rycina kolorowana mód Paryskich
niezależnie 
biecycb

od stałego dodatku z wzorami mód i robót ko-

Co miesiąc

W ielka tablica z krojami
i korespondencja z Paryża. ————   ■ -------- -— —̂

Towary świąteczne
j«k:

Migdały, Rodzynki, Figi, Orzechy łuszczone, Cykatę 
w najlepszym gatunku i t. p. poleca takowe

v 0ĘT* po cenach najniższych *tP9
Tylko handel

Leonarda Soleckiego
-we Lw ow ie, 

przy ulicy Batorego i . 2.

aODOOOO&GOOOOOGOOOOGOOOGOClf

J a n  ih n a to w icz
we Lwowie ul. Sykstuske 25 i w Krakowie Sukiennice 1.20

poleca

niezawodne i niezrównane w swych skutkach
MYDŁA LECZNICZE

M y d ło  b e n z o e so w e  praaoiw wyreutom i plamom n&skór- hal. 
nym. a^uwa eeorstkoić skóry i nadaje twaray aksamitną

w y b ie la  sk ó r ę
miękkoió i białośei 

M ydżo b o ra k so w e , dokładni* oozysisoza i 
usuw* pi«gi i opale ai*

M yd ło  k n m to ro w e i k n m fo ro w o -s ia rk o w e , n^mieraa 
swędzenie i pieczenie skóry, nsuwa wyrzuty i ozem c*  
nośó nosa, twaricy i rąk . . . .

M ydło  k r e o lin o w e , znakomioie oczyszcza skórę, usuwa 
pryszcze, liszaja, św ierłby, trądziki, płeó odświeża 1 wy  
delikaoa, kawałek . . . 70 t 1

M yd ło  s ia r k o w e , z wielkiem powodzeniem używane do 
zniszczenia pryszczów i wągrów na twarzy i wszelkich  
wyrzutów na skóra* . . . 50

O M yd ło  s ia r k o w o -sm o ło w e , używ a się na świerzb. My
dło to okazało aię jako najlepszy środek przeoiw tej 
słabości, kawałek . . . . . 7 0

M yd ło  sm o ło w o -R lio ery n o w e, jest pod każdym wzglądem  
jednem z najlepszych desinfekoyino hygienioznyoh m y
deł toaletowych. Jako zw ykłe mydło do użycia codzien
nego jeat przez swą desinfekoyjność i skórą zmiękczającą 
własność, znakomitym, oraz wypróbowanym środkiem  

do usunięcia wazyatkioh nieczystości naekórnyob, kawałek 60 
M yd ło  sm o ło w e , usuwa pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki 

Q  skórne, pooenie nóg i łupież na głow ie, kawał«k . . 6 0
M ydło  ty m o lo w e , znakomicie oozyszoza skórą ze wszel- 

kioh wyrzutów . . , , , 100
M yd ło  ta n in o w e , z gliceryną, jest niezrównanym środ

kiem przeciw poceniu slą głow y, usuwa łupież i sw ę
dzenie skóry . . . . . . .

> 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
Kilka razy do roku

Formy z bibułki
Redaktor J a n  S k lw s k i .

: Pasaż Hansmaaa 9. 
B 1 S 8 8 8 8 8 S 8 8 8 2

Oentraine biuro ogłoszeń, dzienników
I uniwers. reklamy

A dolfa Cłm lawskle^o
w Wiedniu, VI., Getreidemarkt Np. 13. (Telefon 2432)-
priyjwuje : pnadpłatę i ogloaieni* na w»*yatkia c*a»opx*ma św ia ta ; samówUni* 
% wjrkonftiłie; anmOw, *»yldów, iUnsferacyi etc, prses piórwssorsądnych 

Udzielanie autantyeinyeh adresów.

P a p i a r  z  f a b r y k i  C z e r la r i s k ie j . Z drukarni E. Winiaraa


